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Plany produkcyjne w przemyśle 
zasiały w lutym przekroczone

Nowe no rm y techniczne, na k tó rych  oparta  je s t now a um ow a 
zbiorowa, s ta ły  się bodźcem do w zrostu  współzaw odnictw a 
Pracy, a  tym  samym przyczyn ia ją  się do podniesienia p ro du k­
c ji i  przekroczenia p lanu. P o tw ierdza ją  to  osiągnięcia p ro du k­
cyjne poszczególnych gałęzi przem ysłu polskiego, uzyskane 
w lu ty m  br.

Przem ysł ob rab ia rkow y w y ­
konał 101,4 proc. p lanu p ro du k­
c ji toka rek  zw yk łych , 100 proc. 
planu p ro d u kc ji toka re k  k a ru ­
zelowych i  ko le jow ych , 121,2 
Proc. w ie rta rek , 100 proc. w y ­
taczarek, strugarek i  sz lifie rek  
oraz 130,7 proc. obrab iarek do 
drzewa. Poza ty m  wykonano 
odpowiednie ilośc i pras, f re ­
zarek, tra k to ró w  i  innych  obra­
b iarek do m eta li. Ogółem plan 
miesięczny przem ysłu ob rab ia r­
kowego, w ykonany został w  
106,1 proc.

P rzem ysł budow y środków 
transportow ych w yko na ł plan 
P rodukcji parowozów norm alno 
torow ych w  100 proc., lokom o­
ty w  pospiesznych najnowszego 
typu  Pt-47 — w  110 proc., pa­
rowozów w ąskotorow ych w  100 
Proc., w agonów -w ęg la rek —  w  
113,5 proc., w ęgla rek eksporto­
wych — w  110 proc., wagonów 
osobowych — w  105,8 proc., 
Wagonów cystern —  w  146,6

KCZZ i  Liga Kobiet zgłosiły akces 
do Światowego Kongresu Pokoju

Ważki glos 4 i pól milionowych mus ludności pracującej Polski
proc., wagonów ch łodni —  w  
100 proc., parow ozów  wąsko­
to row ych  —  w  100 proc., t ra k ­
to rów  — w  112,6 proc., row e­
ró w  — w  129,6 proc.

Przem ysł budow y maszyn i 
narzędzi ro ln iczych oraz m ły ń ­
skich w ykona ł: 25.218 sztuk ma 
szyn ro ln iczych i  m łyńsk ich , 
t j.  106,7 proc. planu.

P rzem ysł w yrobów  maso­
w ych —  112,5 proc. p lanu p ro­
d u k c ji d ru tó w  zgrzeblarskich, 
147,2 proc. — lin  s ta lowych i  
a lum in iow ych, 109,5 proc. — 
n itów , 113,5 proc. — w yrobów  
śrubowych, 111,6 proc. — w krę  
tów  ko le jow ych , 122,2 proc. — 
sia tek do szkła zbrojonego, 
127,6 proc. —  puszek do kon ­
serw.

P rzem ysł budow y maszyn 
w łók ienn iczych  w yko na ł 100 
proc. p lanu p ro d u kc ji krosien 
szybkobieżnych oraz zespołów 
zgrzeblarskich.

(Dokończenie na str. 2)

Wysiedleni z Francji górnicy 
g rz y b y  I i  bez rodzin do Katowic

K A T O W IC E  (teł. w ł-). W  środę 9 bm. p rzyby ło  do K a to w ic  7 
Kórników po lskich, k tó rych  reakcy jna  p o lic ja  francuska, na o. 
sobiste polecenie m in is tra  spraw  w ew nę trznych  Mocha, zm usi­
ła do natychm iastowego opuszczenia F ra n c ji. W śród deportowa­
nych zna jdu ją  się górnicy, m ający za sobą 27 la t  p racy w  ko ­
palniach francusk ich  oraz 18-Ietni chłopiec.

G ó r n ik  M ie c z y s ła w  M a rz e c
przebyw ał we F ra n c ji od 1925 
1'oku. Za udzia ł w  s tra jku  gór­
n ikó w  francusk ich  został 4.10. 
1948 r. zw o ln iony z p racy i  
przez m iesiąc w ięziony. 3 m a l­
ca o trzym ał polecenie opuszczę 
n i a F ra n c ji w  ciągu 2 dni. Po­
zostaw ił tam  żonę oraz 13- le t-  
niego syna i  4 -le tn ’.ą córkę.

Tow. Domzał za udz ia ł w  w o j 
nie domowej w  H s z p a n ii by ł 
trzym any przez 2 la ta  w e f r a n ­
cuskich obozach koncen tracy j­
nych. Od 1941 b ra ł udzia ł w  ru  
chu oporu organizując w  dep. 
Nord grupę do w a lk i z N iem ­
cami. Posiada stopień poruczn i­
ka a rm ii francusk ie j i  szereg 
odznaczeń bojowych. Pozosta­
w ił we F ra n c ji żonę i  tro je  nie 
le tn ich  dzieci.

N ajm łodszy z wysiedleńców, 
Jan T rzebiakow ski, m a 18 la t. 
Po śm ierci ojca, rębacza, k tó ry  
zginął v / w ypadku  na kopaln i, 
Został głową rodziny, " trz y m y - 
Wał m atkę staruszkę. Podczas 
S tra jku  gó rn ików  aresztowano 
go pod pre tekstem  przedawnie­
nia k a r ty  tożsamości im sadzono 
na miesiąc w  w ięzien iu .

Wszyscy w ys ied len i b y li ak ty  
w is tam i Kom unistyczne j P a rtii

F ra n c ji a późnie j PPR. P odkre ­
śla ją b ra te rsk i stosunek, k tó ry  
łączy ł ic h  z k lasą robotn iczą w e  
F ranc ji. G órn icy  francuscy by­
l i  oburzeni decyzją rządu fra n ­
cuskiego o w strzym an iu  repat­
r ia c ji.  W yjazd wysiedleńców, 
k tó rych  zmuszono do pozosta 
w ien ia  rodz in  i  doby tku  we 
F ra n c ji, zm ien ił się w  w ie lką  
m anifestację  solidarności k lasy 
robotn icze j F ra n c ji i  Polski.

Na w iecu w  Guesnain gó rn i­
cy francuscy, p rzy rze k li w y jeż ­
dżającym  Polakom  opiekę nad 
ich rodzinam i. W ystosowano de 
pesze pro testacyjne i  uchw a lo­
no rezo luc ję  przeciw  faszystów 
sk im  metodom  m in is tra  Mocha.

W ysied lonym i gó rn ikam i za­
ją ł się w  k ra ju  Zw . G órn ików . 
W  W ałb rzychu p rzygotow uje  
się d la  n ich  m ieszkania. Pod­
ję to  s taran ia  o repa triac ję  ich  
rodzin.

W czw artek 10 bm  w  kopa l­
n iach i  hu tach śląskich odbyły 
się wiece protestacyjne, na k tó  
rych  uchw alono rezolucję do­
m agającą się przedłużenia u - 
m ow y rep a tria cy jne j i  zapew­
nien ia  wychodźcom  po lsk im  
no rm a lnych  w a ru n kó w  rep a t­
r ia c ji. „ i . "

D w ie  potężne polskie organizacje —  K om is ja  C entra lna 
Z w iązków  Zawodowych i  L ig a  K ob ie t w  im ien iu  czterech i  pół 
m iliona  swych członków zg łos iły  akces do Światowego K on­
gresu Pokoju, k tó ry  odbędzie się w  połow ie kw ie tn ia  w  P ary ­
żu. W uchwalonych w  d n iu  10 bm- rezolucjach k ie row n ic tw a  
obu organ izacji wskazały na ogromne znaczenie zbliżającego 
się Kongresu i  wezw ały najszersze masy ludności p racującej 
m iast i  wsi do czynnego udzia łu  w  przygotow aniach przedkon­

gresowych.

D n ia  10 bm. odbyło się posie­
dzenie P rezyd ium  KCZZ, na 
k tó ry m  om ówiono stosunek poi 
skiego ruchu  zawodowego do 
Światowego Kongresu Pokoju.

Rezolucja KCZZ
P rezyd ium  K C Z Z  jednogło­

śnie u ch w a liło  rezolucję, w  k tó  
re j czytam y:

K om is ja  C entra lna Z w iąz­
ków  Zawodowych w ita  z rado­
ścią in ic ja ty w ę  M iędzynarodo­
wego K o m ite tu  Łączności In te ­
le k tu a lis tó w  w  obronie pokoju. 
W  im ie n iu  trzech i  pół m iliona  
zorganizowanych robotn ików , 
urzędn ików  i  p racow n ików  u - 
m ysłow ych K C Z Z  zgłaszamy 
swój akces do Światowego Kon 
gresu Pokoju.

A kc ja  za in ic jow ana przez naj 
w yb itn ie jszych  działaczy nauki, 
k u ltu ry  i  sztuk i oraz przez po­
tężną M iędzynarodow ą Demo­
kra tyczną  Federację K ob ie t 
odpowiada dążeniom, ja k ie  o- 
żyw ia ły  W rocław ski Kongres 
P oko ju . Potw ierdza ona raz

Robotnicze osiedle w Czechosłowacji

jeszcze, że s iły  poko ju  na ca łym  
świecie rosną z dnia na dzień, 
że zbrodnicza po lityka  podże­
gaczy do nowej w o jny  napoty­
ka  na zdecydowany opór całej 
postępowej ludzkości. Zgłasza­
jąc swój udzia ł w  proponow a­
nym  Ś w ia tow ym  Kongresie Po 
ko ju , K om is ja  Centra lna Zw iąż 
ków  Zawodowych w ierzy, że 
Kongres ten jeszcze bardzie j 
wzm ocni św ia tow y obóz pokoju 
i  dem okracji, spotęguje s iły , o 
k tó re  n iew ą tp liw ie  rozb iją  się 
agresywne plany potentatów  
dolara.

K C Z Z  naw o łu je  całą klasę ro  
botniczą i masy ludowe Polski 
do aktywnego udz ia łu  w  kam ­
pan ii przygotowawczej do Swia 
towego Kongresu P oko ju “ .

Uchwała L ig i Kobiet
N a posiedzeniu Prezydium  

Zarządu Głównego, w  dn iu 19 
bm. uchwalono jednom yśln ie 
zgłosić akces do K ongresu i  w y  
słano do K o m ite tu  In ic ja ty w y  
Kongresu następującej treści: 

(Dokończenie na str. 2)

Polska występuje w ebionie 
praw związków zawodowych

(a) GENEW A, (PAP). — Na
posiedzeniu Rady A d m in is tra ­
cy jne j M iędzynarodowego B iu ra  
P racy w  Genewie przy okazji 
om aw iania spraw y ra ty f ik a c ji 
konw enc ji m iędzynarodow ej o 
wolności zrzeszania się w  związ 
ka-ch zawodowych, delegat P o l­
ski A ltm an  pow o łu jąc się na 
m em orandum  ŚFZZ o pogw ał­
ceniu p raw  zw iązkow ych w  nie 
k tó rych  k ra ja ch  A m e ry k i Ł a ­
cińskie j, w  faszystow skie j G re­
c ji, w  H iszpan ii frankis tow isk ie j 
ona* w  n ie k tó rych  państwach 
azja tyckich , zażądał, b y  M iędzy 
narodowe B iu ro  P racy przepro­
wadziło dochodzenie w  spraw ie 
rep res ji stosowanych wobec 
zw iązków  zawodowych tych 
k ra jów .

Po dyskus ji Rada Acta iin istra  
cy jna zlec iła  d y re k to ro w i M ię ­
dzynarodowego B iu ra  P racy ze­
branie in fo rm a c ji i  przedłożenie 
Radzie na je j następnej sesji 
wniosków , co do akc ji, jaką m i a

łaby  podjąć M iędzynarodowa 
Organizacja Pracy, celem zapew 
nien ia  przestrzegania zasady 
Wolności zrzeszania się praeow 
p ik ó w  w  zw iązkach zawodo­
wych.

Budżet Związku Radzieckiego wyrazem 
pokojowej polityki ZSRR

Rozwój rolnictwa, budowo mieszkań, cele kulturalno-oświatowe 
— oto gtówne pozycje preliminarza na rok 1949

M O SKW A, (PAP). — 10 bm . na w spó lnym  posiedzeniu obu
b b  Rady N ajwyższej ZSRR m i n is te r « ^ “ ^ J ^ S k i e g o ’  
Kłosił re fe ra t o budżecie panst wowym Z w iązku  Radzieckieg

^ B u d ż e H e n  p rzew idu je  4« ł08  milionów rubli P° stronie do- 
chodów i 415.355 m ilion ów  ru  bli po stronie wydatków, wyka  
Żując nadwyżkę dochodów nad wydatkam i w  WP * k °  n„dat- 
m ilionow  rubli Zasługuje na u wagę fakt, że dochody z podat; 
ków  uiszczanych przez ludność wynoszą zaledwie 8,2 proc. gio 
ha lne j sum y dochodów budżetu.

Podstawowa część w yda tków  przeznaczona Jest na «1« 8« 
spodarcze i  społeczno - k u ltu ra  lne, co w skazuje w yraźn ie  na 
Pokojowy cha rakte r budżetu Z  SRR.

T ak  np. na rozw ó j gospodar­
k i narodowej wyasygnowana 
152 m ilia rd y  ru b li.  W yd a tk i na 
cele społeczno -  ku ltu ra ln e  się­
gają H 9 m ilia rd ó w  ru b li.  W y­
d a tk i m in is te rs tw a s il zbro jnych 
zostały określone na 79 m il ia r ­
dów ru b li. Łączna suma inw e­
s tyc ji w  gospodarkę narodową 
2 budżetu i  dochodów przem y­
słu, p rzekroczy odpowiednie 
^ y d a tk i w  ro k u  1948 o 27 m i­
lia rdó w  ru b li.

W ro k u  1949 ma być  z l ik w i­
dowany w  zasadzie system pań-- 
stowych subsydiów dla  przem y 
Siu i  transportu . Będzie m ia ło  
to ogromne znaczenie gospodar- 

Ponadto szczególna uwaga 
■'w zakresie prac inw estycy jnych

m a być skupiona, obok budow­
n ic tw a  przem ysłowego rów nież 
na budow n ic tw ie  m ieszkanio­
w ym  co p rzyczyn i się do dalszej 
popraw y w a ru n kó w  życia mas 
pracujących.

W ie lk ie  sum y przeznacza się 
także na dalszy rozw ó j gospoda 
r k i  ro lne j. W  po rów nan iu  z ro ­
k iem  ub ieg łym  w y d a tk i na te 
cele powiększają się o 1 2.j00 
m iln . ru b li t j .  z 20.500 m im . do 
32.700 m iln . ru b li.  W iększa 
część tych  środków  ma być zu­
żyta na mechanizację ro ln .c tw a.

Na ośw iatę budżet p rzew idu ­
je sumę 60,8 m ilia rd ó w  ru b li,  na 
q.chronę zdrow ia —  21,6 m ild  
ru b li,  na ubezpieczenia spoełcz-

ne —  21,4 m ild . ru b li,  na zapo­
m ogi d la  sam otnych m atek — 
3,4 m ilia rd a  ru b li.

Pewne zwiększenie funduszów 
m in is te rs tw a  s ił zb ro jnych t łu ­
m aczy się podwyżką cen h u rto ­
w ych  i  ta ry f  ko le jow ych . F u n ­
dusze te wystarczą do zaspoko­
jen ia  w szystk ich  potrzeb a rm ii 
radzieck ie j, k tó ra  _ gw aran tu je  
wolność i  niezależność k ra ju . 
Zw . Radziecki pow iedzia ł Z w ie  
r ie w  p racu je  nad odbudową : 
dalszym  rozw ojem  gospodarki 
socjalistycznej, prawodząc kon- 
sekwetnie p o litykę  poko jow ą i 
walcząc o pokój na ca łym  świt- 
cie.

R efe ren t p rzec iw staw ił poko­
jo w y  budżet Zw . Radzieckiego 
w zrasta jącym  ciągle w yd a t­
kom  zbro jen iow ym  USA i  W. 
B ry ta n ii.

W  zakończeniu swego re fe ra ­
tu  m in . Z w ie rie w  pcharaktery 
zował budżety re p u b lik  zw iąz­
kow ych, k tó re  u leg ły  znaczne­
m u powiększeniu. Z jaw isko  i  
odzw ierciedla s ta ły  rozw ój gos­
poda rk i tych rep u b lik , wzrost 
dobrobytu m ateria lnego lu d n o ­

ści oraz szybk i rozw ój ośw iaty 
i  k u ltu ry .

Otwarcie sesji 
Rad? Najwyższej 

ZSRR
(a) M O SKW A, (PAP). 10 bm. 

rozpoczęła się w  M oskw ie sesja 
Rady Najwyższej ZSRR.

Sesja ma rozpatrzyć sprawo­
zdanie z W ykonanie budżetu 
państwowego w  ro k u  ub ieg łym  
oraz p ro je k t budżetu na rok  
bieżący, a także zatw ierdz ić  de 
k re ty , wydane przez Prezydium  
Rady Najwyższej w  okresie 
m iędzy sesjami Rady.

W ieczorem 10 bm. w  Pałacu 
K rem low sk im  odbyło się wspól­
ne posiedzenie Rady Zw iązku 
Rady Narodowości, na które 
p rz y b y li tow. tow . S ta lin , M o ło - 
tow , Beria, M alenkow , M ik o - 
jan, W oroszyłow, Kaganowicz, 
Szw ern ik , B u łgan in , Kosygin, 
Susłow, Popow i  Ponomarenko.

N a posiedzeniu w ieczornym  
m in is te r finansów  ZSRR Z w ie ­
r ie w  w yg łos ił re fe ra t o budżecie 
państw ow ych ZSRR na rok  
1949.

Zmiana na stanowisku 
premiera RFSRR

(a) M O S K W A  (PAP). —  Pre 
zyd ium  Rady Najwyższe j Ro­
sy jsk ie j Federacyjnej Socja listy 
cznej R epub lik i Radzieckie j zwoi 
n iło  tow . Rodionowa z obowiąz 
ków  prem iera RFSRR.

P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
R osyjsk ie j Federacyjnej S ocja li­
stycznej R e pu b lik i Radzieckiej 
m ianow ało prem ierem  RFSRR 
tow. Czernousowa.

Dzielnica domlców ródz-innyjćh pracowników przedsiębiorstwa państwowego ,S W 7“ ‘ w G.ott-
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Kongres paryski zjednoczy siły 
wszystkich obrońców pokoja

Pisarze ZSRR odpowiadają na apel Międzynarodowego 
Komiiela Intelektualistów

O publikow ana przez nas w czora j odezwa M iędzynarodowego 
K o m ite tu  In te le k tu a lis tó w  i  M iędzynarodow ej Dem okratycznej 
F ederac ji K ob ie t spotkała się na całym  świecie z entuzjastycz­
nym  przy jęc iem  m ilionów  prostych ludzi, pragnących u trzym a­

n ia  poko ju .

W śród w ie lu  organizacji, k tó ­
re z różnych k ra jów , odpow ie­
dz ia ły  na apel kom ite tu , na spe­
c ja lną  uw agę zasługuje głos p i­
sarzy radzieckich. G rupa pisa­
rzy, reprezentu jących Zw iązek 
P isarzy ZSRR, popierając in i ­
c ja tyw ę  zw ołan ia na kw iec ień  
do Paryża Światowego K ongre­
su Z w o len n ikó w  Poko ju , dała 
jednocześnie w r a z  przekona­
n iu , że Kongres P arysk i z jedno­
czy s iły  wszystk ich ludzi, k tó rzy  
pragną pokoju, niezależnie od 
ich przynależności rasowej oraz 
poglądów re lig ijn y c h  i  po litycz­
nych.

„W  różnych k ra ja c h —  czyta­
m y w  ośw iadczeniu p isarzy ra ­
dzieckich —  w  ostatn ich m ie ­
siącach coraz głośniej rozlegać 
się poczęły głosy podżegaczy 
w o jennych, nawołujące do roz­

strzygania sporów i  rozbieżnoś­
ci m iędzy poszczególnymi k ra ­
ja m i siłą oręża. S łowa te n ie  po 
zostają ty lk o  s łow am i — tw o ­
rzy  się b lo k i w o jskow e, odby­
wa się zaciekły w yścig  zbrojeń.

W  szeregu k ra jó w  k a p ita li­
stycznych prześladowani są co­
raz bezwzględniej pisarze, uczę 
n i j  działacze k u ltu ry , głoszący 
poglądy postępowe. Straszy się 
groźbą nowej w o jn y  m ilio n y  
prostych ludzi. A le  na rody świa 
ta  w o jn y  n ie  chcą i  nie pozwo­
lą  na je j rozpętanie!

Zaniepokojen i dzia ła lnością 
w rogów  pokoju, pisarze ra ­
dzieccy dołączają swój głos do 
pro testów  przeciw ko rozpęty­
w a n iu  nowej w o jn y , w ystępu­
jąc w  obronie poko ju  m iędzy 
narodam i całej k u l i  z iem skie j!

Oświadczenie podp isa li w

im ie n iu  Zw iązku Pisarzy Ra­
dzieckich:

A rib o k , A jazow , Buków , W a­
silewska, Wenclowa, W iszniew ­
ski, W irta , W urgun, Gribaczew, 
G orbatow , G ładkow , Isakow - 
ski, Iw anow , Isakian, K o rn ie j-  
czuk, K a ta jew , Ivoias, Korzew - 
n ikow , B ordy, Kebrzajew , Leo­
nów, Lacis, Paw lenko, Pan fio - 
wow , Polew oj, Panowa, P ie r- 
w iencew, Romaszow, R y lsk i, Si 
monow, Sofronow , Semepor, 
Surkow, Surow, T ichonow, 
T w ardow ski, T u rsk i, Tokom ba 
jew , Tyczyna, U p it, Fadie jew , 
F icd in , Czikowani, Szołochow, 
Szczypaczew, E renburg.

O św iadczenie h u tn ik ó w  
ra d z ie ck ich

(a) M O S K W A  (PAP). — Pre­
zyd ium  K C  Zw iązku Zawodowe 
go R obotn ików  Przem ysłu H u t 
niczego ZSRR przesła ło do 
Międz. B iu ra  Łączności In te le ­
k tu a lis tó w  w  obronie pokoju 
oświadczenie, w  k tó ry m  w ita  z 
radością propozycję zwołan ia 
Światowego Kongresu Pokoju.

(Dokończenie na str. 2)

Mowo struktura bankowości 
usprawni nasz system finansowy

Sejm zatwierdził woźne dekrety gospodarcze Rzgda
9 m arca odbyło się 58 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego, 

k tórem u przewodniczy! w icem arszałek B arc ikow sk i. Na porzą­
dek dz ienny z łoży ły  się sprawozdania K o m is ji Skarbowo - B ud­
żetowej dotyczące ustaw o re fo rm ie  bankowości, o obowiązku 
społecznego oszczędzania oraz o zniesieniu urzędu m in is tra  apro­
w izac ji.

Oświatowcy polscy 
u Prezydenta 

Akademii Mank ZSRR
(a) M O SKW A, (PAP). Prezy­

dent A kadem ii N auk ZSRR, 
pro f. W aw iłow , p rz y ją ł zna jd u ­
jącą się obecnie w  M oskw ie de
legację p racow ników  ośw iaty i n ie  t  y lk o  pozbawien i b y li o 
nauk i po lskie i, l ¿unistrem  o- 1 . „ . . _  , . . .
św ia ty  RP, d r Skrzeszewskim  | Piek l ze.s tr°n y  Państwa, ale ska

W  p ierw szym  punkcie porząd 
ku dziennego Izba w ysłuchała 
sprawozdania K o m is ji Skarbo­
wo -  Budżetow ej o rządow ym  
pro jekc ie  zm iany ustaw y z dnia 
30 stycznia 1948 r. o obow iązku 
społecznego oszczędzania. Spra­
wozdawcą b y ł poseł Langner 
(SL). Ustawa odnosi się g łównie 
do samodzielnych rybaków  k u ­
trow ych .

W czasach sanacyjnych ryb a -

na czele. zani ca łkow ic ie  na pastwę ka p i­

ta lis tó w  i  pośredników  spekulan 
tów.

Dziś Polska Ludow a otacza o- 
pieką rybaków . Rząd opracował 
cały system u lg  podatkowych 
dla ryba ków  oraz usunął k rzyw  
dę na jem n ików  ryback ich , zwal 
n ia jąc ich  od podatku dochodo­
wego. Ustawia znosi rów nież pro 
gresję podatkową przy zw ięk­
szeniu połowów.

Sejm  u c h w a lił ustawię w  trze­
cim  czytaniu.

W  dalszym  ciągu sesji tow . po 
seł Pszczółkowski (PZPR) złożył

sprawozdanie K o m is ji Skarbo­
we -  Budżetow ej o 3 dekretach 
Rządu Rzeczypospolitej Polskie j 
z dn ia  25 października 1948 r. o 
re fo rm ie  bankowości i l ik w id a ­
c ji n iek tó rych  in s ty tu c ji k re d y ­
tu  długoterm inowego.

(Dokończenie na str. 2)

DZIŚ W N U M ERZE:
Józef Cyrankiewicz: U BO 

K U  ZSRR B ĘD ZIEM Y  
W ALCZYC O rO STĘl" I 
U TR W A LE N IE  POKOJU.

Zygm unt Modzelewski: 
WSPÓLNE CELE POL­
SK I I  CSR W Z M A C N IA ­
JĄ W ZA JEM N Ą  WSPÓŁ 
PRACĘ.

Seweryn Mariański: E W I­
DENCJA PARTYJNA.

M. Browiński* KOM PRO­
M ITA C JA  KRA W C ZEN - 
K I.
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Pól milionowa Armia Ludowa 
przeu nową ofensywą w Chinach

(a) PARYŻ. (PAP). Agencja France Presse donosi z Nan- 
k in u , że przygotow ania ch ińsk ich w o jsk  ludow ych do sforso­
w an ia  rzek i Jang-Tse zostały zakończone.

Naród radziecki konsekwentnie 
realizuje uchwały XVII! Zjazdu WKP(h)

Prasa radziecka w 10 rocznicę hfsiorfcznego Zjazdu
(a) M O S K W A , (PAP). D z ienn ik i radzieckie zam ieściły obszer­

ne a rty k u ły , poświęcone 10 roczn icy X V I I I  zjazdu W KP(b), 
k tó ry  rozpoczął się 10 marca 1939 roku.

„P raw da “  -wskazuje, że zjazd 
ten, k tó ry  odbyw ał się w  Skom­
p likow anej i  napięte j sytuacji 
m iędzynarodowej, podsum ował 
historyczne sukcesy socja lizm u 
w  ZSRR i  w y tyczy ł d rog i stop 
niowego przejścia od socja liz­
mu do kom unizm u.

S ta lin  w referacie , w ygłoszo­
nym  na zjeździe, dał głęboką 
analizę kryzysu społeczeństwa 
kapita listycznego, podkreśla­
jąc dalsze zaostrzanie się przeci 
w ieństw  wśród państw  im peria  
lis tycznych i. dem askując p o li­
tykę ustępstw wobec państw  
faszystowskich, prowadzoną 
przez rządy A n g lii, F ra n c ji i 
USA. S tw ie rd z ił on, iż  celem 
te j p o lity k i by ło  odizolowanie 
Zw iązku Radzieckiego na are­

nie m iędzynarodowej i  sk ie ro­
wanie przeciwko niem u agresji 
h itle row sk ie j.

S ta lin  ostrzegł wówczas, p ro ­
w oka to rów  w o jny, że ich n ie ­
bezpieczna gra po lityczna może 
skończyć się ka tastro fą  dla 
nich. Życie po tw ie rdz iło  w  zu­
pełności te przepowiednie S ta li­
na. P iany im peria lis tów , zmie­
rzające do m iędzynarodowej 
izo lacji ZSRR, zakończyły się 
ca łkow itym  Łaskiem . Zw iązek 
Radziecki odegrał decydującą 
m ię  w  rozgrom ieniu faszyzmu 
i  u ra tow a ł cyw ilizac ję , zdoby­
wając w  ten sposób jeszcze 
większą popularność wśród mas 
pracujących całego świata.

„Iz w ie s tia “  przytaczają o-

świadczenie S talina na X V I I I  
zjeździe: „N ie  bo im y się gróźb 
ze strony napastn ików  i  odpo­
w iem y podw ójnym  ciosem na 
uderzenie podżegaczy w o jen ­
nych, k tó rzy  próbu ją naruszyć 
n ie tyka lność gran ic  radziec­
k ic h ” . D z ienn ik stw ierdza, że te 
słowa S talina są aktualne ró w ­
nież w  c h w ili obecnej i  p o w in ­
ny być ostrzeżeniem d’a im ­
peria lis tycznych podżegaczy, 
m ontu jących nowe b lok i agre­
sywne, skierowane przeciwko 
ZSRR.

Praga radziecka stw ierdza, że 
naród radziecki konsekwentnie 
rea lizu je  zalecenia zjazdu w 
spraw ie pokojow ej współpracy 
z in n ym i narodam i, w  dziedzi­
nie w a lk i z podżegaczami w o ­
jennym i i  w  kw e s tii ustaw icz­
nego wzm acniania potęgi gospo­
darczej i  zdolności obronnej 
Zw. Radzieckiego.

Masy pracujące Polski i GSR 
łączy wspólny cel -  socjalizm

Manifestacyjne zebranie w Pradze w rocznicę układa z F ifska
(a) PR A G A  (PAP) —  P rzy udziale członków rządu czechosło­

wackiego odbyło się we czw artek w  Pradze w  sali Lucerna, 
w ie ik ie  zgromadzenie, zwołane z okazji d ru g ie j rocznicy pod­
pisania polsko - czechosłowackiego uk ładu  o p rzy jaźn i i  wza­
jem ne j pomocy.

Na zgromadzeniu tym  ludność sto licy  Czechosłowacji dała 
w  m an ifes tacy jny sposób w yraz uczuciom b ra te rsk ie j p rzy jaźn i, 
ja k ie  naród czechosłowacki żyw i w  stosunku do Polski,

W ojska iudowe, liczące około 
500 tys. żo łn ierzy pod dowódz- 
tw e  generała T o -H e n -Y i zg ru ­
powane są w  20 kolum nach na 
300 -  k ilom e trow ym  froncie  na 
pó łnocnym  brzegu rzeki Jang- 
Tse.

100 k ilo m e tró w  na północny 
zachód od Szanghaju zna jdu je  
się ok ło  tysiąca pontonów, k tó ­
re m ają  posłużyć do budowy 
m ostów  przez rzekę.

K u o m in ta n g  
re o rg a n iz u je  a rm ię  

(a) HO NG  K O N G  (T E LE - 
PRESS) Chińska agencja ludo­
w a donosi, że K uom in tang  przy 
poparciu A m erykanów  czyni e- 
nergiczne przygotow ania do 
kon tynuow an ia  w o jn y  domowej.

Przygotow ania te obejm ują : 
1) reaktyw izaefę 120 by łych  a r ­
m ii kuom intangow skich i u fo r -1 
m owanie 400 d y w iz ji, 2) pobór 1

D n ia  11 m arca rb. przed Są­
dem O kręgow ym  w  W arszawie 
rozpocznie się w  try b ie  doraź­
nym  proces o m ilionow e nadu­
życia w  przem yśle fe rm en tacy j­
nym .

N a ław ie  oskarżonych zasiądą 
m iędzy in n y m i: H e n ryk  Oppen­
he im  — naczelny dy re k to r Cen­
tra lnego Zjednoczenia P rzem y­
słu Ferm entacyjnego i  F ranc i-

W  procesie o nadużycia w  
C entra li M a te ria łó w  B udow la ­
nych przem aw ia ł oskarżyciel. 
P ro k u ra to r s tw ie rd z ił na w stę­
pie, iż oskarżeni stanow ią zorga­
nizowaną grupę przestępczą, ści 
śle związaną osobistym i in te re ­
sami. Przestępcza działalność te j 
g rupy  naraziła  odbudowę W ar­
szawy na niepowetowane s tra ­
ty-

Oskarżeni, pracując w  trzech 
sektorach: państwowym , spół­
dzielczym  i  p ryw a tn ym  w y k o ­
rzys ta li swoje stanowiska, spryt 
i  wiadom ości fachowe dla prze-

2,5 m iliona  żołn ierzy, 3) po­
nowne wciągnięcie do a rm ii 
zdem obilizowanych ofice rów  
kuom intangow skich, 4) zaopa­
trzenie a rm ii w  wozy pancerne, 
5) rozbudowa s ił pow ie trznych 
i w ykorzystan ie  „och o tn ików “ 
spośród am erykańskich p ilo tów .

Reorganizację a rm ii nadzoru­
je osobiście Czang Kai-szek.

B u rm is trz  Szanghaju o trzy ­
m ał rozkaz od Czang Ka i-sze- 
ka, aby u trzym a ł m iasto przez 
3 miesiące, dopóki n ie  zostaną 
ukończone przygotow ania w o­
jenne.

Nowy premier Chin
(a) LO N D Y N  (PAP) — Pow o­

łu jąc  się na m ia roda jne źródła 
agencja Reutera donosi z N an- 
kinu,. że generał H o . Y in g -h in  
w y ra z ił zgodę na objęcie stano­
w iska prem iera rządu kuo m in - 
tangowskiego na m iejsce Su-Fo.

czystego dochodu. Rodzina k o ł­
choźnika Rybaka, o trzym ała za 
swą pracę 3,2,8 cetnara zboża, 
około 25 cetnarów  ja rzyn, 1.352 
l i t r y  w ina  i 31,746 ru b li w  go­
tówce. Z  rodz iny te j pracow ały 
w  kołchozie 3 osoby.

W kołchozie im . Lenina, w 
re jon ie  po ianskim  obwodu k i­
jowskiego, delegaci polscy za­
poznali się z pracą brygady 
M a rii L itw in . B rygada ta, o trzy 
mała, jedyn ie  za przekroczenie 
zb iorów  buraków , po 320 kg 
cukru  j  2 tysiące ru b li w  go­
tówce na osobę. W kołchozie 
tym  kołchoźnicy na by li n iedaw  
no 185 row erów  i  14 m otocykli. 
O statn io jeden z ko łchoźn ików  
k u p ił sobie nawet samochód o- 
sebowy.

W obwodzie s ta linow sk im  goś 
cie polscy zapoznali się szczegó 
łow o z najnowocześniejszym i 
m etodam i hodow li zw ierząt do­
mowych.

by się w ys iłk ie m  na nowo 
w zn ieśliśm y nasze domy, u ru ­
chom iliśm y wypalone ogn:e,n 
hale fabryczne i  zalane wodą 
kopaln ie , zniszczone gmachy 
naszych uczelni. W im ię  tego 
odroczonego życia opowiadamy 
się nieugięcie za pokojem.

W iemy, że nasz głos oburze­
n ia , protestu i  gn iew u odpowia 
da głosom setek i  setek m ilio ­
nów lu d z i na ca łym  świecie. 
W iemy, że we wszystkich k ra ­
jach św iata jednoczą się potęż­
ne s iły  ludow e, gotowe do wal 
k i w  obro-nie pokoju, że s iły  po­
k o ju  ju ż  dziś mocniejsze są od 
s ił w rogów  ludzkości. W iem y, 
że s iłom  poko ju  przewodzi po­
tężny Zw iązek Radziecki, k tó re  
go A rm ia  niezwyciężona p rzy ­
niosła narodom  ü ja fzm io nym  
przez faszyzm wolność i  n iepod 
iegłość.

N ie w ą tp im y , że P a rysk i 
Ś w ia tow y Kongres P oko ju  bar 
dziej jeszcze spotęguje wolę 
ludów  do obrony poko ju , że 
m ob ilizu jąc  setk i m ilio n ó w  bo­
jo w n ik ó w  poko ju  s tw orzy n ie­
złomną opokę, o k tó rą  raz na 
zawsze rozb iją  się złowieszcze 
zakusy im peria lis tów . Pokój 
zwycięży“

szek S tem ler —  d y re k to r f in a n ­
sowy CZPF.

Oskarżonym  zarzuca się prze­
szkadzanie w  nac jona lizac ji o- 
b iek tów  przem ysłu fe rm en tacy j 
nego. Poza tym  oskarżeni do­
puścili się m ilionow ych  nadużyć, 
dokonując bezprawnego rozdzia 
łu  p iw a dla p ryw atnych  odb io r­
ców w  zamian za łapów ki.

Rozprawa po trw a k ilk a  dni.

stępczej działalności. Dopuścili 
się oni ciężkich zbrodni, dzia­
łalność ich bow iem  powodowa­
ła do tk liw e  szkody, w p ływ a ją c  
w  znacznym stopniu na zaha­
m owanie tempa robót przy od­
budow ie zniszczonych ob iektów  
państwowych i społecznych.

P ro ku ra to r zażądał k a ry  do­
żywotniego w ięzienia dla oskar. 
żonego W iśniewskiego, 15 la t 
w ięzienia dla osk. Rusaka, 12 
la t w ięzienia dla osk. Bergtala, 
10 la t w ięzienia d lś  osk. S roko­
wskiego i 10 la t w ięzien ia  dla 
osk. D rabińskiego.

»Bitwa
pod Grunwaldem« 

M atejki będzie 
odrestaurowana

Dnia 10 bm. p rz y b y li do gma 
chu Naczelnej D y re k c ji M u ­
zeów i  O chrony Z aby tków  
członkow ie Rady Państwa. Rzą 
du, p a r ti i po litycznych oraz 
przedstaw icie le św iata nauk i i 
sztuk i celem obejrzenia prac 
konserw atorsk ich  przy obrazie 
Jana M a te jk i „B itw a  pod G run 
w a ldem “ .

Do ukończenia prac konser­
w a to rsk ich  p rzy obrazie „ B it ­
wa pod G runw a ldem “ pozosta­
ło zaledwie jeszcze k ilk a  m ie­
sięcy. 15 lipca bież roku  w  
rocznicę b itw y  pod G ru n w a l­
dem i M an ifestu  Lipcowego o 
brąz zostanie udostępniony dla, 
publiczności

Pisarze ZSRR 
o Kongresie Pokoju

(Dokończenie ze str. 1)

H u tn icy  radzieccy w zyw ają  
jednocześnie w szystk ich  h u tn i­
ków  św iata o wzięcie czynnego 
udzia łu  w  pracach tego Kongre 
su.

Prasa radziecka 
o kongresie parysk im  

(a) M O S K W A  (PAP). Prasa 
radziecka poświęca w ie le  uw a­
gi in ic ja tyw ie  zwołania Ś w ia to ­
wego Kongresu Zw o lenn ików  
Pokoju.

D zienn ik „P raw da “  w  a rty k u  
le P aw lenki stw ierdza, że ża­
den naród nie chce, by na jeź­
dźcy kap ita lis tyczn i przekszta ł­
c il i jego ziem ię w  pole w a lk i, 
nie dopuści, by jego ziem ia sta­
ła się m ogiłą pokolenia, k tó re ­
m u h is to ria  o tw ie ra  drogę do 
nowej, w span ia łe j przyszłości 

„D latego dem okracje we 
wszystkich k ra jach  — k o n k lu ­
du je dz ienn ik — przygotow ują  
się do Światowego Kongresu 
Zw o lenn ików  Pokoju. Kongres 
ten zadem onstruje n ieprzezw y­
ciężoną wolę m ilion ów  prostych 
ludz i do okie łznan ia podżega­
czy w o jennych“ .

Nowe prowokacje 
antykomunistyczne 

w USA
(e) W ASZYN G TO N. Do K o n ­

gresu USA w p ły n ą ł d ru g i z k o ­
le i p ro je k t ustaw y an tykom un i­
stycznej, zredagowany przez se­
natora repub likańsk iego ze Sta 
nu M ich igan  — Feigusona. Pro 
je k t ten w  ogólnych zarysach 
po k ryw a  się ze zgłoszonym w 
dn iu  poprzednim  pro jektem  
M undta  — N ixona Obydwa pro 
je k ty  ustaw  będą rozp a tryw a­
ne łącznie, p rzy  czym panuje 
ogólne przekonanie, że zostaną 
one p rzy ję te  przez Kongres.

Zgrom adzenie ustawodawcze 
Stanu New Y o rk  w yprzedziło  
nawet Kongres i  uchw a liło  w ła ­
sną ustawę antykom unistyczną. 
Ustawa ta znana pod nazwą 
„a k tu  Mac M u lena" zakazuje 
kom unistom  zajm owania stano­
w isk  urzędniczych * nauczyciel 
skich w  Stanie N ew  York.

Nowa struktura 
bankowości

(Dokończenie ze str. 1)

Sprawozdawca podkreślił, że 
referowane przez niego dekrety 
m ają na celu stworzenie nowe­
go systemu bankowego, obejm u 
jącego trz y  p iony: produkcję  i 
ob ro ty  towarowe, inw estyc je  o- 
raz grom adzenie oszczędności. 
D la obsługi p ro d u k c ji i  obrotu 
towarowego pow o łany jest Naro 
dowy B ank P o lsk i i  inne banki.

N arodow y B ank Polski kon ­
tro lu je  gospodarkę finansow a­
ną przez siebie. W  praktyce — 
bank ten fina nsu je  przem ysł i 
handel państw ow y oraz spół­
dzielczość spożywczą w  m ia ­
stach. N arodow y B ank P o lsk i po 
siada rów n ież praw o em is ji 
banknotów .

B ank ro ln y  finansu je  ro ln ic ­
tw o i  k o n tro lu je  gospodarkę f i ­
nansową ro ln ic tw a , B ank Kom u 
na lny zw iązk i samorządu te ry ­
toria lnego, B ank  Rzemiosła i 
H and lu  —  rzem iosło, drobny 
przem ysł 1 handel. D ru g i pion 
w  zakresie in w e s tyc ji reprezen­
tu je  B ank In w e s ty c y jn y ,'trz e c i 
pion — Powszechna Kasa 
Oszczędnościowa.

W szystkie dotychczasowe in ­
s ty tuc je  bankowe ulegają l ik w i­
dacji. A kc jona riuszom  i w łaśc i­
cie lom  banków  będą wypłacone 
udz ia ły  n ie  przekraczające ich 
w p ła t L po potrącen iu wszyst­
k ich  kosztów lik w id a c ji.

O m awiane dekre ty  zostały 
jednom yśln ie  zatwierdzone. 

Zniesienie M in is te rs tw a
A p ro w iza c ji

Poseł Ż erkow ąki (PZPR) z ło­
ży ł następnie sprawozdanie k o ­
m is ji spółdzielczości i  aprow iza­
c ji o dekrecie o zniesieniu urzę­
du m in is tra  aprow izacji. Refe­
ren t om ó w ił działalność te g o . 
urzędu, podkreśla jąc jego przejś 
c iow y charakter, zw iązany z o- 
kresem powojennych trudności 
aprow izacyjnych. D ekre t za­
tw ierdzono.

Zgromadzenie zagaił prezes 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Czechosłowackiej — m in is te r 
hand lu zagranicznego Gregor,

(f) N O W Y JO RK. (PAP). — 
D zienn ik  „N e w  Y o rk  Post“  za­
m ieścił k ilk a  a rtyku łó w , w  k tó ­
rych  ostro w ystępu je  p rzeciw ­
ko sekre ta rzow i obrony USA 
Johnsonowi.

W y b itn i pub licyśc i tego pisma 
Stone i  A rm b ru s te r u ja w n ia ją  
w  tych  a rtyku łach  cha rak te ry ­
styczne szczegóły, dotyczące ro li 
Johnsona w  am erykańskim  
przemyśle zbro jen iow ym  i  jego 
kon tak tów  z os ław ionym  kon ­
cernem n iem ieck im  I. G. F a r- 
benimdustrie.

Stone zwraca uwagę, że w  
c h w ili no m inac ji na stanowisko 
sekretarza obrony U S A  Johnson 
b y ł dyrekto rem  trzeciego z rzę-

(e) L A K Ę  SUKCCESS. — Na 
posiedzeniu M iędzynarodowego 
Funduszu Pomocy Dzieciom  przy 
ONZ, delegat W. B ry ta n ii w y ­
s tąp ił przeciwko dalszemu udzie 
la n iu  pomocy przez tę in s ty tu ­
cję dzieciom polskim .

Delegat W ie lk ie j B ry ta n ii 
dowodził, że wobec zwiększenia 
p ro d u k c ji m leka i  tłuszczów w  
w ym ien ionych  k ra jach  wschod­
nio -  europejskich dożywianie 
dzieci jest „zbyteczne“ . Ze spe­
c ja lnym  naciskiem  delegat^ b ry ­
ty js k i domagał się skreślenia

Do C e n tra li Roln icze j Spół­
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“ , 
powołanej dla op iek i nad G m in 
nym i Spółdzie ln iam i Samopo­
moc Chłopska, zgłaszają się od 
dłuższego czasu poszczególne 
tworzące się spółdzielnie p ro ­
dukcy jne  z prośbą o pomoc o r­
ganizacyjną i  prawną.

W  zw iązku z tym  Zarząd Cen 
t ra li postanow ił p rzy jąć na sie­
bie obw iązek op iek i organiza­
cy jne j i  rew izy jn e j ,nad spół­
dz ie ln iam i p ro du kcy jnym i tw o ­
rząc w  ty m  celu odrębny w y ­
dział.

(Dokończenie ze str. 1)
Zak łady podległe C entra lne­

m u Zarządow i E ne rge tyk i w y ­
kona ły  w  lu ty m  br. plan p ro ­
d u kcy jn y  w  100,2 proc. E lek­
trow n ie  cieplne w yko n a ły  plan 
w  99,6 proc., a e lek trow n ie  
wodne w, 107,9 proc.

Pod wźględem p ro d u kc ji w y ­
ró żn iły  się: Z jednoczenie E ner­
getyczne Zagłębia Węglowego 
( lo i,4  proc. planu), Zjednocze­
nie Energetyczne O kręgu D o l­
nośląskiego (101,7 proc.), Z jed ­
noczenie Energetyczne Okręgu 
Nadm orskiego (101,4 proc.) oraz 
Zjednoczenie Energetyczne O- 
kręgu Bydgosko -  Toruńskiego 
Cl 11.5 proc.).

M im o  zmniejszonej ilości dn i 
roboczych, ogólna wartość p ro ­
d u k c ji przem ysłu chemicznego 
w  lu ty m  obniżyła się bardzo

oświadczając m. in .: „To, co do­
tychczas stanow iło  przeszkodę 
we współpracy polsko -  czecho­
słowackiej, to nie b y ły  ani K a r-

du co do w ie lkości am erykań­
skiego koncernu, p roduku jące­
go sprzęt lo tn iczy. Koncern  ten 
p roduku je  g łów n ie bombowce 
B-30. W  zw iązku ze wzm aga­
niem  przez rząd USA „z im nej 
w o jn y “  zam ówienia na te bom ­
bowce zw iększyły się znacznie.

A rm b ru s te r podkreśla, że 
Johnson przęz w ie le  la t sprawo­
w ał urząd dyrekto ra  dwóch k o r 
po rac ji chemicznych, k tó re  b y ły  
ściśle związane z I. G. F arbe rn - 
industrie . W ro ku  1942 Johnson 
zaangażował na swego doradcę 
jednego z g łów nych f ila ró w  I. 
G. Farbem industrie — H a lba- 
cha.

kw o ty  750 tys. do larów, przezna 
czonej na zakup „a r ty k u łó w  n ie - 
żywnościowych dla Polski.

P rzedstaw ic ie l A u s tra lii H ey­
w ard po lem izował ze s tanow i­
skiem delegata b ry ty jsk iego . 
M ówca ośw iadczył, że jeżeli na­
w et pomoc Międz. Funduszu do­
prow adzi w  n iek tó rych  k ra jach  
do podwyższenia poziomu przed 
wojennego w yżyw ien ia  dzieci, 
to „n ie  ma w  tym  nic przeraża­
jącego i  niezgodnego z celam i 
Funduszu“ .

Zarząd C entra li za tw ie rdz ił 
w  zasadzie trz y  s ta tu ty  wzorco­
we dia różnych szczebli i  typó w  
spółdzielczości p rodukcy jne j, a 
m ianow icie : 1)/Zrzeszenie U prą  
w y  Z iem i, 2) Rolniczej Spół­
dz ie ln i W ytw órcze j i  3) R o ln i­
czego Zespołu Spęłdzielczęgo.

S ta tu ty  wzorcowe będą osta 
tecznie ustalone na podstaw ie 
wniosków' z dyskus ji przepro - 
wadzonej wśród ch łopów  nad 
fo rm am i spółdzielczości produk 
cy jne j.

nieznacznie. W  n iek tó rych  a r­
tyku łach , ja k  np. superfosfat, 
kwas octowy, benzol m otorow y 
i oczyszczony, b ie l cynkowa, 
opony i dę tk i — nastąp ił nawet 
poważny dalszy w zrost ilościo­
wy.

Ogółem plan p ro du kcy jny  
przem ysłu chemicznego w yko - 
nany został w  lu ty m  br. w  103,4

Przem ysł na ftow y osiągnął 
w  lu ty m  br. w  dziale w ydoby­
cia ropy na ftow e j 105 proc. p la ­
nu, gazu ziemnego — 96 proc., 
w  p ro du kc ji gazoliny surowej 
— 113 proc., n a fty  — 177 proc., 
o le ju  gazowego — 136 proc.

P lan p rze róbk i ropy w y k o ­
nano w  115 proc., p lan wierceń 
za ropą i gazem: P. P. •Kopal­
nie wo N aftow e — 91 proc. P. 
P. Wiercen-ia Poszukiwawcze — 
101,7 proc.

paty ani Beskidy, lecz in try g i 
św iatow e j reakc ji, im p e ria liz ­
mu, szowinistyczna po lityka  rzą 
dów  burżuazyjnych a wreszcie 
ekspansywna p o lityka  faszyzmu 
niem ieckiego, k tó ry  dobrze ro ­
zum iał czym by łaby dla niego 
współpraca narodów polskiego 
i czechosłowackiego.

Dziś masy pracujące w  obu 
k ra jach  łączy jeden w spólny cel 
— socjalizm , do którego droga 
prowadzi przez ścisłą w spó łp ra­
cę we wszystk ich dziedzinach 
życia, w  pierw szym  zaś rzędzie 
w  dopomaganiu sobie w  rozw oju 
gospodarczym i  przem ysłowym .

Następnie przem aw ia ł m in i­
ster spraw zagranicznych C le- 
mentis.

Przem ówienie m in . Clementisa
Podkreśla jąc ważność prob le­

mu niem ieckiego mówca wspom 
n;a ł o zeszłorocznej kon fe renc ji 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
ZSRR i  państw  dem okracji lu ­
dowej w  W arszawie, gdzie w y ­
tyczono drogi rozw iązania tego 
problem u. „P olska i  Czechosło­
wacja^—  zaznaczył m in is ter. Cle 
menti-s —  z n iepokojem  śledziły 
rozwój sy tuac ji w  zachodniej 
s tre fie  okupacy jne j Niemiec. 
P rzekona ły się one jednocześnie 
na p rzyk ładzie  s tre fy  radziec­
k ie j w  ja k im  stopniu można b y ­
ło rozw iązać problem  n iem iecki 
gdyby dotrzym ano w a run ków  i 
uchw ał ja łta ń sk ich “ .

Przem ówienie amb. B orkow icza

Po m in is trze  spraw zagranicz­
nych przem ów ił ambasador RP 
B orkow icz

„P rzyby łem  do P rag i — powie 
dzia ł amb. B orkow icz —  ze 
Szczecina, z m iasta położonego 
nad u jściem  O dry — wspólnej 
naszej r z j : i ,  z m iasta leżącego 
nad morzem, k tó re  nazywam y 
nasz3’m ■wspólnym. W tym  i w  
innych m iasta, w  każdej wsi po i 
skie j b iją  dia Was gorące ser­
ca. Wiem, że podobne uczucia 
wobec nas ożyw ia ją  ludność 
Czechosłowacji“ .

Następnie p rzem aw ia li k o le j­
no: generalny sekretarz K o m i­
tetu S łow iańskiego —  pro f. V o - 
diczka, przedstaw icie l Zw iązku 
M łodzieży Czeskiej —  poseł 
H e iz le r i  po iski p rzodow nik p ra ­
cy — K ra jew sk i.

Wysoki® odznaczenie 
czechosłowackie dla 

łow. }. Olszewskiego
W  dn iu  10 bm. ambasador 

Czechosłowacji w  W arszawie 
p. F ranciszek Piszek udekoro­
w a ł W ie lką Wstęgą czechosło­
wackiego O rderu  L w a  Białego 
b. ambasadora RP w  Pradze 
Józefa Olszewskiego za w y b it­
ne zasługi, położone w  dziele 
zbliżenia polsko - czechosłowac 
kiego.

Podczas uroczystości wręcze­
nia o rderu  obecny b y ł m in is te r 
Spraw  Zagranicznych Zygm un t 
Modzelewski.

Fałszywy alarm  
w Londynie

(e) T E L  A V IV . B ry ty js k o - 
trans jo rdańsk ie  źród ła inforrru- 
cy jne rozpuściły w czw artek a- 
la rm u jące  w ieści o posuwaniu 
się w o jsk  żydowskich z B e r- 
szaby w  k ie ru n k u  po rtu  A ka - 
ba w  T rans jo rdan ii, gdzie, ja k  
w iadom o stacjonu ją w o jska bry  
ty jsk ie .

Rzecznik rządu Izrae la  o- 
św iadczył wszakże w  T e ł A v i-  
vie, że nie prawdą jest jakoby 
w o jska żydowskie przekroeżyły 
lub  też m ia ły  zam iar p rzekro ­
czyć granicę T rans jo rdan ii.

Akcja w obronie 
pokoju we Franci!

(f) P A R Y Ż  (PAP). — W  całej 
F ranc ji ro zw ija  się kam pania 
bo jo w n ików  o pokój i  wolność. 
O rganizacje loka lne zbierają 
podpisy na liście, ja k i ma być 
wystosowany do Prezydenta 
Trum ana.

W  zakładach ACH O  w  B ou lo - 
gne, należących do monopolu 
m etalowego de Vendel, dy rek­
to r w y rw a ł jednem u z pracow­
n ików  pe tyc ję  w  obronie poko­
ju  i w y d a lił go na 24 godziny z 
terenu fa b ry k i. Robotn icy pod­
p isali n iezw łocznie protest i  po­
s tanow ili, że w yda lony  pracow ­
n ik  stanie do pracy pod opieką 
całej załogi fabrycznej.

R epub likański związek b. kom 
ba tantów  wezw ał swych człon­
k ó w 'd o  masowego poparcia in i­
c ja ty w y  rob o tn ików  w  obronie 
pokoju. P etyc je  w  obronie po­
ko ju  podpisało szereg w y b it­
nych osobistości francuskich

Gilałalność Banka 
Międzynarodowego 

sprzeczna z karta ONZ
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Na 

ostatn im  posiedzeniu Rady Go­
spodarczo -  Społecznej odbyło  
się głosowanie nad wnioskiem , 
w yraża jącym  aprobatę dla dzia­
ła lności B anku  M iędzynarodo­
wego O dbudow y i  M iędzynaro­
dowego Funduszu Monetarnego.

Zw iązek Radziecki, B ia ło ruś i  
Polska w s trzym a ły  się od głoso­
wania za tym  wnioskiem , m o­
tyw u jąc  swe stanowisko tym , iż  
działalność obu w ym ienionych 
in s ty tu c ji, ja k  W ynika z ich spra 
wozdania ,jest sprzeczna z zasa­
dam i K a r ty  Narodów  Z jedno­
czonych.

De Gesperi zapowlddo 
udział w pakcie 

atlanlyckim
(f) R Z Y M  (PAP). —  W  piątek 

na posiedzeniu p lenarnym  grup 
chrześcijańsko -  dem okratycz­
nych w  obu Izbach parlam entu 
w łoskiego p rem ie r de Gasperi 
ozna jm ił, że „W łochy  należeć 
będą do pak tu  atlantyck iego“ . 
De Gasperi zapewnił, że nastą­
p i to „na  stopie rów ności z in ­
nym i uczestn ikam i“ .

Włosko partio 
socjalistyczna 

odpiera pogróżki 
C0MISC0

(a) R Z Y M  (PAP). — W dzien­
n ik u  „A v a n t i“  zamieszczono o fi 
c ja łną  odpowiedź k ie row n ic tw a  
w łosk ie j p a r ti i socjalistycznej 
na pismo COMISCO.

Odpowiedź stw ierdza, że ostat 
nie pismo COMISCO było  po­
zbawione znam ion ideo log ii so­
c ja lis tyczne j. W  zw iązku z po­
staw ionym  przez COMISCO u l­
tim atum , k ie row n ic tw o  w łosk ie j 
p a r ti i socjalistycznej podkreśla, 
że nie zamierza zm ienić dotych­
czasowej l in i i  po litycznej, po­
nieważ jest ona p rzy ję ta  prze* 
przytłaczającą większość człon­
ków  pa rtii.

O dpowiedź zaznacza, że uw a­
ża dyskusję za zakończoną a 
wszelkie pogróżki za bezcelowi-

Oświadczenie 
Lombardo Tołedano
(f) NO W Y JO R K  (PAP) — 

Jak donoszą z M exico C ity, 
przewodniczący Federacji Pracy 
A m e ry k i Łac ińsk ie j Lom bardo 
Tołedano po powrocie z Nowe­
go Jorku , gdzie reprezentował 
Ś w iatow ą Federację Zw iązków  
Zawodowych na sesji Rady Spo 
łeczno -  Gospodarczej ONZ, zło­
ży ł oświadczenie przedstaw icie­
lom  prasy m eksykańskie j.

Tołedano stw ie rdz ił, iż  nie 
w ierzy , aby podżegaczom w o­
je nn ym  udało się doprowadzić 
do bezpośredniego k o n flik tu  
zbrojnegó m iędzy narodam i. 
P odkreś lił on, że naród m eksy­
kańsk i jes t stanowczo przeciw ­
ny  w sze lk im  aw antu rom  agre­
sywnym .

M eksyk n igdy dotąd n ie  b ra ł 
udz ia łu  w  w ojnach agresyw­
nych i  w a lczy ł jedyn ie  o w o l­
ność i niepodległość. Jestem pe­
w ien, że naród m eksykański nie 
odstąpi od tych  tra d y c ji“  —  po­
w iedz ia ł Tołedano.

Kłopoty „prezydenta” 
Zaleskiego

(e) LO N D Y N . —  Zaw iadam ia­
my ze sm utkiem  Czyteln ików , że 
„k ryzys  gabinetow y rządu len- 
dyńskiego“  trw a  nadal. Poprze­
dn i „p re m ie r“  Bór-Komorowski 
odrzucił ponownie zaofiarowaną 
mu przez Zaleskiego „m is ję  two 
rżenia rządu“ . Zaleski zw rócił 
się z ko le i z tą propozycją do 
prezesa tzw. Zjednoczenia Pol­
skiego, Józefa Różańskiego, kto 
ry  rów nież odpowiedział odmo* 
nie.

t

W kołchozach i fabrykach Ukrainy 
polscy chłopi poznało życie ZSRR

(a) M O SKW A, (PAP). D e le­
gacja chłopów polskich, znajdu 
jąca się na U kra in ie , zwiedza 
w  dalszym ciągu kołchozy, za­
k ła d y  przem ysłowe i  ins ty tuc je  
k u ltu ra ln o  • ośw iatowe Republ-i 
k i  U kra ińsk ie j.

W  obwodzie odeskim  grupa 
chłopów  po lskich zw iedziła  sta­
cję maszynowo • trak to ro w ą  
im . Szewczenki. W ie lk ie  zainte 
resowaoie gości w yw o ła ła  sta­
c ja  rad iow a SMT, za pośred­
n ic tw em  k tó re j dyrekc ja  u trz y ­
m u je  bezpośrednią łączność z 
b rygadam i trak to rzystów , p ra ­
cu jących w  polu, k ie ru ją c  ich 
pracą.

W kołchozie im . K a ro la  Lieb- 
knechta w  re j. kaganow iczow- 
skim . P rzedstaw icie le chłopów 
po lsk ich  zazna jom ili się szczegó 
łow o ze stanem finansow ym  
kołchozu i  zarobkam i ko łchoź­
n ików . W ro ku  1946 kołchoz u - 
zyskał przeszło 4 m ilio n y  ru b li

KCZZ i Liga Kobiet 
o Kongresie Pokoju

(Dokończenie ze str. 1)
„Zarząd G łów ny L ig i K ob ie t 

W im ien iu  m ilion a  kob ie t po l­
sk ich  zrzeszonych w  organiza­
c ji,  k tó ra  za .¿naczelne zadanie 
uważa w a lkę  o pokój i  postęp, 
przyłącza się do Waszej w s p a ­
n ia łe j in ic ja ty w y . M y, kob ie ty  
polskie, kob ie ty  k ra ju , k tó ry  
p ierw szy sta ł się o fia rą  h it le ­
row sk ie j napaści, m am y n a j­
głębsze praw o m ora lne p ro te ­
stować przeciw  zbrodniczym  a- 
gresyw nym  planom  am erykań­
sk ich  m ilia rd e ró w  i  ich  agen­
tó w  oraz obow iązek stanąć w 
p ierw szym  szeregu walczących
0 u trw a len ie  pokoju.

M y, kob ie ty  polskie, pa trzy ­
łyśm y na bom bardowanie na­
szych m iast, na śm ierć naszych 
dzieci zasypanych w  p iwnicach, 
na cmentarze w yrosłe  na sitwe 
rach  po lskich m iast i  wzdłuż 
wszystk ich szos, po k tó rych  
przeszła a rm ia  h itle row ska . Na 
sze d,oświadczenia wojenne — 
to  6 m ilio n ó w  obyw a te li po l­
skich pom ordowanych w  ob o ­
zach, zasypanych gruzam i, spa­
lonych  w  piecach k rem ato riów
1 rozstrze liw anych.

W  im ię  tych doświadczeń c- 
pow iadam y się nieugięcie za 
pokojem. N ad ludzk im  zdawalo-

Proces o nadużycia 
w przemyśle SermenSacyinym

Sabctażyści odbudowy stolicy 
zasługują na surowe kary więzienia

Centrala Rolnicza obefmuje opiekę 
nad spółdzielniami produkcyjnymi

Przekroczenie planów w przemyśle

„Mew York Post44 przeciwko 
min. obrony USA Johnsonowi

Delegat brytyjski sprzeciwia się 
dożywianiu polskich dzieci



Wr m TRYBUNA LUDU

Z pobytu c liłopów  po lskich  na U kra in ie

Rektor Wszechzwiązkowej Akademii Rolniczej im. Lenina w Kijowie prof. T. D. Łysenko
przyjął delegację cliłopów polskich.

W ątpliw e wy
Tygodnik amerykański „Newsweek“ do­

niósł, że Stany Zjednoczone zamierzają umoż- 
awlć Jugosławii nabycie pewnj^ch materiałów 
strategicznych, & nawet broni, których wywóz 

Europy Wschodniej jest obecnie zakazany. 
Wiadomość tę skwapliwie podchwyciło radio 

^ndyńSkie, słusznie oceniając ją, jako szcze­
gólnie charakterystyczną. Zbiega się ona bo­
giem z doniesieniami o tajnym memoriale a- 
hierykańskim do krajów marshalłowskich, na­
kazującym im zaostrzenie dyskryminacji han­
dlowej w stosunku do państw demokracji 
lodowej.

Czym zasłużył Tito na takie wątpliwe wy- 
tóżnienie? Przecież dopiero kilka tygodni 
temu Tito obłudnie wyrażał zdumienie z po­
rodu nie zaproszenia Jugosławii na moskiew- 
Rką naradę gospodarczą rządów ZSRR i  kra- 
3ów demokracji ludowej, zaklinając się jedno­
rożnie na wierność zasadom Kbcjalizmu!

ńl« rząd amerykański rozumia delikatną 
tyttiację Tita, k tóry musi działać za zasłoną 
Óymną „socjalistycznych“  frazaaów, by nie 
demaskować się do reszty w oczach własne* 
So narodu. Amerykanie doceniają dobro Br 
sługi Tita, k tóry — aczkolwiek bezskutecz­
ne •— prowadzi wyrafinowaną propagandę 
^htyradziecką w Jugosławii.

Imperialiści mają również wszelkie podsta- 
'ty  do zadowolenia z polityki gospodarczej 
kliki rządzącej w Jugosławii. Korespondent 
konserwatywnego brytyjskiego „Yorkshire 
^ost" donosi z Waszyngtonu o „nowej erze 
stosunków między USA a Jugosławią“  —  sto­
i k ó w  podmurowanych drogocennymi meta­
l i  kolorowymi, które rząd belgradzki posyła 

Stanów Zjednoczonych.
W ciągu jednych - ty lko  sześciu tygodni 

k' okresie grudzień •— styczeń 1948 — 49. Ju- 
£°sławia eksportowała do Stanów Zjednoczor 
&ych kolorowe metale (m in. niezmiernie waź- 

surowce strategiczne jak rtęć, chrom, an- 
itd .) —i za ogólną sumę 3,7 milionów

różnienie Tita
dolarów, czyli niemal tyle, ile W przeciągu ca­
łego roku 1947.

Frakcja titowska usłużnie spłaca Brytanii 
przedwojenne długi reżimu faszystowskiego. 
A ják donosi gazeta „República“ , po podpisa­
niu ostatniego układu handlowego z Jugo­
sławią, przemysłowe koła londyńskie uważają, 
że „kapita ł angielski znów uzyskuje możność 
wpływania na życie gospodarcze Jugosławii“ .

Wpływy te polegają na tym, że kapitaliści 
angielscy mają prawo dysponowania częścią 
produkcji w zakładach, których akcjona­
riuszami byli przed wojną. Mogą więc oni do- 
woli sprzedawać albo wywozić z Jugosławii 
towary wyprodukowane przez fabryki jugo­
słowiańskie.

Zaufanie jakim  imperialiści darzą bankru­
tów titowskich nie jest zatem bezpodstawne. 
Ale połknięcie haczyka wędki marshallowskiej 
na pewno ńie załagodzi katastrofalnej sytua­
cji w jakie j Jugosławia — mimo ofiarnej pracy 
mak ludowych — znalazła się na skutek poli­
tyk i rządu. Pogłębi natomiast należność Ju­
gosławii od Well-Street,

Tajne konszachty, które łudzi* T ita  pro­
wadzili z agentami anglosaskich wywiadów 
w lecie 1948 r., jeszcze przed uchwaleniem re­
zolucji B iura Informacyjnego —  wydają obec­
nie owoce. Chociaż zdrajcy titowscy próbują 
jeszcze kluczyć i zamaskować przed narodem 
swe prawdziwe oblicze — Ich Imperialistyczni 
partnerzy rozgłaszają na cały świat prawdę 
o zdradzie frakc ji Tita, prawdę o zaprzedaniu 
się imperialistom, prawdę o wysługiwaniu się 
podżegaczom wojennym drogą wymiany ma­
teriałów strategicznych i  broni ze Stanami 
Zjednoczonymi.

Na razie k lika T ita czyni karkołomne wy­
siłki, by ukryć wszystkie te swoje machinacje 
przed narodami Jugosławii. Ale nie na długo 
zda się je j obłudna gra. Zbliża się dzień, 
w którym  zdrajcy titowscy staną przed sądem 
własnego narodu, \ J.S,

|

Ewidencja partyjna
Przeprowadzana ostatnio w 

^ łe j P artii akcja rejestracyj- 
*** ujęła w dokładne liczby 
s*-an ilościowy Partii po zjed­
noczeniu. Akcja ta wymagała 
Pom nego wysiłku nie tylko 

strony Komitetów Woje­
wódzkich, Powiatowych i 
“ •hinnych, które w tym celu 
Mobilizowały liczne zastępy 
^T w is tó w , ale także i  od 
Mownictwa podstawowych 

^Sanizacjj partyjnych. Trze- 
^ było dotrzeć do każdego 

Monka A r t i i ,  figurującego w 
opisie czjPkartotece organiza- 

Ani jede.i członek Partii 
le mógł być pominięty

ty j
ty

bez
ględu na to czy był on w

.■T czasie jeszcze w te j orga- 
Mtcji czy też został przenie- 

.lońy do innej — lub wyjechał 
0 innej miejscowości.
Wielki ten wysiłek uwień- 

. °hy został sporządzeniem 
Władnych spisów członków 

¡» « ii we wszystkich podsta- 
ńWych organizacjach partyj- 
Mh i uporządkowaniem ewi­

dencji na szczeblu gminnym, 
powiatowym i wojewódzkim, 
które zresztą jeszcze się pre­
cyzuje. Jak we wszystkich ak­
cjach partyjnych, tak i w tej 
wiele organizacji odznaczyło 
się sprężystością i sprawno­
ścią. Na przykład organi­
zacja rzeszowska w ciągu jed­
nego dnia dla przeprowadze­
nia akcji rejestracyjnej zdo­
łała zmobilizować 540 aktyw i­
stów w Województwie.

Niektóre zaległości ewiden­
cyjne, które organizacje miały 
wskutek nawału pracy w zwią­
zku z przygotowaniami do 
Kongresu Zjednoczeniowego i 
akcji scaleniowej po Kongre­
sie zostały w te j akcji zlikwi* 
dowane. W szczególności na­
sze organizacje wiejskie, gdzie 
sekretarzami są chłopi, nie­
przyzwyczajeni do prowadze­
nia kancelaryjnych prac, rów­
nież ujęły w ewidencji Stan l i ­
czebny członków Partii.

W toku realizacji te j akcji 
ujawniły Się pewne niedociąg­

nięcia, jakie cechowały nie­
które organizacje w prowadze­
niu ewidencji.

Okazało się, że niektóre Ko­
mitety gminne, fabryczne, a 
nawet powiatowe nie dość czuj 
nie śledziły za ruchem człon­
ków, jak i stale się odbywa w 
organizacji. A przecież bez 
dokładnie prowadzonej ewi­
dencji trudno jest określić kie­
runek rozbudowy organizacji, 
je j skład klasowy i  stopień 
powiązania z masami pracują­
cymi. Tymczasem niektóre or­
ganizacje podstawowe zarów­
no wiejskie, jak miejskie nie 
przywiązywały należnej wagi 
do zagadnienia ewidencji.

Były wypadki, że spisy 
członków w organizacjach pod­
stawowych prowadzone były 
niedbale. Tak np. w Mżygło- 
dzie powiat Sanok organizacja 
podstawowa liczyła 51 człon­
ków, z nich 17 należało jedno­
cześnie do podstawowej orga­
nizacji kopalni nafty. Niedo­
kładnym prowadzeniem śpi-

Zacieśnia się sojusz 
mas ludowych Polski i CSR

W ypow iedzi z okazji Tygodnia Przyjaźni Polsko-Czechosłowai

J ó z e f C y m n k i e w ic z Zygmunt Modzelewski

U boku ZSRR będziemy w alczyć 
o postęp i u trw a len ie  pokoju

Stosunki pomiędzy Polską 
a Czechosłowacją w okresie 
międzywojennym stanowiły 
głęboką wyrwę, ułatwiającą 
napór niemieckiego imperiali­
zmu na kraje Europy Wschod­
niej.

Wyrwę tę stworzyły ślepe 
antagonizmy wzajemne klas 
posiadających, które rządziły 
naszymi krajami, same będąc 
zresztą pionkami na szachów 
nicy wielkiej gry zwalczają­
cych się odłamów imperiali­
stycznych.

Sprzyjał temu antagonizmo­
wi również ślepy szowinizm 
narodowościowy, umiejętnie 
podsycany przez reakcję w 
obu krajach. Po polskiej stro­
nie szowinizm ten potrzebny 
był rządzącej sanacji dla ma­

spod hitlerowskiej okupacji 
przez bohaterski wysiłek Zwią­
zku Radzieckiego, dzięki te­
mu, że w Związku Radzieckim 
masy ludowe obu naszych 
krajów znalazły pomoc i o- 
parcie w walce z obozem 
wstecznictwa, w walce z in­
gerencją w sprawy naszych 
narodów międzynarodowych 
kół reakcyjnych i imperiali­
stycznych.

Gruntując zwycięsko ludo­
wy charakter naszych państw, 
masy ludowe obu krajów zbli­
żały się do siebie wzajemnie 
i zacieśniały wzajemną przy­
jaźń.

Potrzeba pogłębienia te j 
przyjaźni. i  nawiązania coraz 
ściślejszej współpracy tkw iła 
w gruncie rzeczy głęboko w 
świadomości obu narodów.

Dlatego też podpisany przed 
dwoma laty układ o przyjaźni 
nabiera coraz głębszej, real­
niejszej, bardziej konkretnej 
treści, rozszerza się na wszel­
kie dziedziny życia naszych 
krajów i dlatego stał się dla 
wszystkich obywateli czymś 
najzupełniej oczywistym i zro­
zumiałym..

Dlatego też jesteśmy prze­
konani o dalszym stałym roz­
woju serdecznych stosunków 
między naszymi krajami. Te 
wzajemne stosunki polityczne, 
gospodarcze 1 kulturalne sta­
nowią dla Polski i Czechosło-

W spólne cele Polski i CS1 
umacniają wzajemną współp i

Dwa lata realizacji układu o 
przyjaźni między Polską i Cze­
chosłowacją, wjjkazały ogrom­
ne możliwości współpracy, isto­
tnie układ ten stał się odsko­
cznią dla długiego już szeregu 
umów i konwencji, obejmują­
cych prawie całokształt stosun­
ków między naszymi krajami. 
Wystarczy wspomnieć, że pełna 
lista podpisanych w ciągu 2 
lat umów obejmuje wiele kon­
wencji gospodarczych, od zwy­
kłej, traktującej o wzajemnym 
obrocie towarowym — do po­
rozumienia precyzującego ścisłą 
współpracę gospodarczą, kon­
wencję kulturalną, szereg uimów 
komunikacyjnych, umowę spo­
łeczną i ostatnio ratyfikowaną 
umową o współpracy w dzie­
dzinie stosunków prawnych.

Wszystko to wykazuje, że 
układ o przyjaźni wyrósł na 
gruncie istotnych i nieprzemija­
jących .potrzeb i możliwości o- 
bydwu krajów.

W  obecnej sytuacji między­
narodowej sojusz polsko - cze­
chosłowacki, w oparciu o soju­
sze obydwu naszych krajów ze 
Związkiem Radzieckim, nabie­
ra szczególnie dużego znacze­
nia. W  okresie montowania im­
perialistycznych bloków agre­
sywnych nasz układ t nasza 
współpraca stanowi mocne o- 
gniwo w wielkim froncie walki 
o pekój.

Wbijanie klina między nasze 
kraje było od dawna ulubioną 
metodą podżegaczy wojennych. 
Wytrącenie x rąk podżegaczy 
wojennych tego atutu jest wiel­
ką wygraną dla frontu pokoju 
nie tylko w  tej części Europy.

Wspólne przesłanki społecz­
ne i wspólne cele, do których 
dążą nasze narody, jeszcze bar­
dziej umacniają wzajemną współ 
pracę i otwierają szerokie per­
spektywy na przyszłość.

Sprawdzianem tego jest szyb­
ki rozwój gospodarczy naszych 
krajów i stale postępująca na­
przód konsolidacja polityczna 
naszych społeczeństw na drodz* 
do budowy socjalizmu.

Jestem głęboko przekonany, 
że następne lata realizacji na­
szego układu przyniosą nam 
dalsze sukcesy, dalszy rozwój 
współpracy, co z kolei jeszcze 
bardziej wzmocni obóz demo­
kracji i  pokoju, a tym samym 
przyczyni się do utrwalania po­
wszechnego pokoju i współdzi* 
łania wszystkich narodów, mi­
łujących wolność.

Nowa cenna in ic ja tyw a  gó rn ików
skowania przed społeczeń­
stwem swojej zdradzieckiej 
polityki paktowania i  H itle­
rem.

Rezultaty były jasne i aż 
nadto dotkliwe dla obu stron. 
W wyrwę stworzoną przez 
zbrodniczą i samobójczą poli­
tykę głęboko wdarł się za­
chłanny i czekający na taką 
okazję imperializm niemiecki 
i zmiażdżył oba państwa: na­
przód Czechosłowację, później 
Polskę.

Krwawa nauka historii nie 
poszła jednak tym razem na 
marne. Nie poszła dlatego na 
marne, że w obu krajach głos 
decydujący zdobyły masy lu­
dów«, dzięki temu, że narody 
nasz* oswobodzone zostały

sów odznaczały się w szczegól­
ności podstawowe organizacje 
terenowe. Tak np. podstawo­
wa organizacja terenowa w 
Sanoku, licząca ponad 280 
Członków nie posiadała pełnej 
ewidencji swych członków.

Szeroko rozpowszechnionym 
brakiem jest niedbały stosu­
nek sekretarzy podstawowych 
organizacji do usuwania ze 
spisu członków tych towarzy­
szy, którzy przeszli do innej 
organizacji.

Nie dość ściśle również se­
kretarze przestrzegali zalece­
nia KC, aby przy przejmowa­
niu członków z innych organi­
zacji domagać się odpowied­
niego skierowania. Toteż zda­
rzały się wypadki, kiedy czło­
nek Partii, który ubył z jed­
nej organizacji, jednocześnie 
figurował także w innej, do 
której przeszedł. Stąd w kar­
totekach niektórych organiza­
cji figurują „martwe dusze“ .

Obok organizacji, które do­
brze wywiązywały się z tej ak-

waeji dodatkowy czynnik przy 
śpieszenia swego rozwoju go­
spodarczego i szybszej reali­
zacji socjalistycznego ustroju 
sprawiedliwości społecznej, 
realizacji, dokonywującej się 
dzięki wzajemnej pomocy kra 
jów demokracji ludowej oraz 
pomocy i poparcia Związku 
Radzieckiego.

Dlatego nasz sojusz jest 
także jednym z mocnych og­
niw, spajających ze sobą kra­
je demokracji ludowej pod 
przewodem Związku Radziec­
kiego we wspólnej woli zabez­
pieczenia swoich granic i roz­
wijania swych twórczych prze | 
mian społecznych, we wspól­
nej walce o- utrwalenie postę­
pu i  pokoju,

Seweryn Maria»ski

cji, mamy także organizacje, 
gdzie sekretarze u ła tw ili so­
bie pracę i  w sposób mecha­
niczny podeszli do je j reali­
zacji.

Tak właśnie postąpił se­
kretarz podstawowej organi­
zacji partyjnej w fabryce 
w Porębie, w powiecie Za­
wiercie. Ogłosił cm przez me­
gafon, że się odbywa rejestra­
cja członków Partii, nie u- 
świadamiając członków o celu 
i  znaczeniu te j rejestracji. 51 
członków nie słyszało komuni­
katu, więc też nie zgłosiło się, 
a sekretarz nie postarał się 
dowiedzieć o przyczynach ich 
braku przy rejestracji, lecz 
podał do Kom. Pow., że 51 
Członków nie chce się rejestro­
wać. Ale kiedy instruktor KW 
w ezw a ł tych towarzyszy, 
w s zys tko  się wyjaśniło.

Uporządkowanie ewidencji 
będzie punktem wyjściowym 
do sprawnego je j prowadze­
nia na wszystkich szczeblach 
organizacji.

W styczniu br. przystąpiły
do pracy w kopalniach węgla 
specjalne brygady instruktor­
skie. W skład tych brygad 
wchodzą doskonali fachowcy, 
zasłużeni przodownicy pracy. 
Zadaniem tych górników - 
instruktorów jest zaznajamia­
nie ząłóg z metodami pracy, 
ułatwiającymi osiąganie lep­
szej wydajności.

Z doświadczeń tych instruk­
torów, Stających do pracy W 
charakterze górników przodo­
wych na flarach, ścianach 
czy chodnikach, korzystają 
mniej wykwalifikowani górni­
cy. Już obecnie widać kon­
kretne rezultaty ich pracy, w 
które j uwidocznia się naj­
większy sens socjalistycznego 
■współzawodnictwa pracy.

Pod socjalistycznym współ­
zawodnictwem pracy rozumie­
my bowiem nie wyczyny i o- 
siągnięcia poszczególnych jed­
nostek, ale porwanie przez 
najbardziej uświadomionych i 
doświadczonych pracowników 
— mniej wyrobionych polity­
cznie i mniej zaawansowa­
nych zawodowo pracowników, 
tworzenie w ten sposób pod­
staw masowego współzawod­
nictwa zespołowego.

Jakie były rezultaty pierw­
szych tygodni pracy brygad 
instruktorskich w przemyśle 
węglowym?

Oto meldują o zwiększeniu 
wydajności zespołów instruo­
wanych przez tow. Józefa 
Krawczyka na kopalni „Kazi­
mierz Juliusz”  o 54,2% w po­
równaniu do średniej wydaj­
ności trzech poprzednich mie­
sięcy; oto na kopalni „Niw- 
ka” instruktor tow. Franci­
szek Różalski tak podciągnął 
swoje trzy zespoły przez za­
znajomienie ich z usprawnio­
nymi metodami pracy, że z 
95, 85 i 300% — Wzrosło wy­
konanie norm do 115, 110 i 
123%.

Analogiczne meldunki nad­
chodzą z kopalni „Szombier­
k i’*, „Prezydent” , „Rolska” 

Utd,

Toteż nie powinno być ani 
jednej kopalni w Polsce, w 
której nie działałaby brygada 
instruktorska.

Podstawowe organizacje na 
szej Partii na kopalniach mu­
szą na to zwrócić szczególną 
uwagę, mobilizując do pracy 
w brygadach, do dziilenia się 
bogatym doświadczeniem, do 
zaznajamiania młodszych ko­
legów z lepszymi metodami 
pracy wszystkich przodują* 
cych towarzyszy-górników.

Dzięki ich wysiłkowi, dzięki 
entuzjazmowi pracy jak i za* 
szczepią towarzyszom pracy, 
rozszerzy się na wszystkie ko* 
palnie nowe, socjalistyczne, 
zespołowe współzawodnictwo 
pracy, w którym o wynikach 
ogólnych decydują nie indy­
widualne rekordy, ale twórcza 
praca, ambicje i rekordy ca* 
lego zespołu, w którym współ­
zawodnictwo indywidualne i  
zespołowe stapiają się w je­
den szlachetny kruszec.

Tak pojęte współzawodnic* 
two pracy da naprawdę wspa­
niałe wyniki. A do rozwoju! 
takiego właśnie współzawod­
nictwa przyczyniają się bry­
gady instruktorskie, których 
członkowie nie monopolizują 
na własny użytek, stosowa­
nych przez siebie lepszych 
metod pracy, lecz dzielą się 
nimi z całym zespołem.

To cenne doświadczenia 
brygad instruktorskich w gór­
nictwie należy w odpowiedni 
sposób zastosować we wszyst­
kich gałęziach przemysłu. Z 
odpowiednią inicjatywą po­
winni wystąpić towarzysze - 
przodownicy pracy, których 
obowiązkiem jest pociągnąć 
za. sobą załogi, podzielić się z 
nimi własnym doświadcze­
niem.

Jest to pewna droga do 
wzmożenia wydajności pracy, 
do zwiększenia ilości produko­
wanej masy towarowej a 
przez to do dalszego wzrostu 
dobrobytu klasy robotniczej, 

JAN BKODZR1



TRYBUNA LUDU prr

drugą rocznicę podpisania paktu z CSR

W drugą rocznicę podpisania paktu z Republiką Czechosło­
wacką odbyła się w Teatrze Polskim u) Warszawie uroczy­
sta akademia zorganizowana przez Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko - Czechosłowackiej. Przemawia tow. min. Jędrychow-

ski

I&lejorze DOKP Giynia 
w mchu łączności z& wsią

G D Y N IA  (koresp. wł.>. K o le ­
ja rze  gdyńscy, k tó rzy  w  ub ieg­
ły m  m iesiącu ob ję li opiekę nad 
gm iną Nowa Wieś w  powiecie 
lębo rsk im  mogą się ju ż  poszczy­
cić pow ażnym i osiągnięciam i w 
a k c ji łączności.

B rygada W arszta tów  E le k tro ­
technicznych D O K P  G dyn ia pod 
k ie row n ic tw e m  tow . O strowskie 
go ze lek try fiw o w a ła  ca łkow icie  
gromadę Niebodzino, druga b ry ­
gada w yrem on tow a ła  urządze­
n ia  ins ta lacy jne  w  szkole pod­
stawowej grom ady Nowa Wieś,

oraz K łobowo. Inna grupa ro ­
bo tn ików  'warsztatowych oszk li­
ła św ie tlice  i lo ka l Samopomocy 
C hłopskie j w  grom. R odkow ice 
Rozpoczęto rów nież robo ty  m e­
lio racy jne  na zalanych wodą 
łąkach. Osuszenie terenu p rzy ­
niesie ponad 220 ha ziem i o rn e j- 

Na w spólnym  zebraniu ko le ­
ja rze  gdyńscy i  ch łop i gm iny 
Nowa Wieś pod ję li dodatkową 
uchw a łę  w  k tó re j zobow iązują 
się oddać na dzień 1 m aja do u - 
ży tku  Dom  Lu dow y w  N ow ej 
Wsi.

Pomyśfny przebieg ukcft »E« 
w woj. rzeszowskim

RZESZÓW  (koresp. w ł.). A k ­
c ją  „H “  w  woj. rzeszowskim  
szeroko in te resu ją się m ało i 
ś redn io ro ln i chłopi.

W w y n ik u  zwiększonej poda 
ży sieć skupów  przy G m innych 
Spółdzielniach Samopomocy 
C hłopskie j rozszerzono do 140 
punktów . W drug ie j po łow ie 
lu tego podaż znacznie wzrosła. 
Już do 23 ub. m. zakon trakto ­
wano 7.799 sztuk, co stanów; 
21 proc. ilośc i p rzew idzianych 
w  planie.

Nadchodzące z terenu in fo r ­
m acje pozw ala ją  stw ierdzić, że 
p lan n ie  ty lk o  zostanie w y k o ­
nany w  190 proc., ale i przekro

czony. Np, po w ia t przem yski 
na zaplanowanych do zakontrak 
tow ania  1.500 sztuk, ma ju ż  
1,040 kon tra k tów .

W  pow iecie  ja ros ław sk im , 
gdzie akc ja  prowadzona jest 
na zasadach w spółzawodnictwa, 
G m inna Spółdzie ln ia Jarosław - 
Wieś zobowiązała się zakontrak 
tować 6 tys. sztuk trzody  chlew  
nej, R adym no 1.000, Tuczempy 
600 sztuk. Równocześnie powia 
tow e Z w ią z k i G m innych Spó ł­
dz ie ln i p rzys tą p iły  do organizo 
w ania na resztówkach baz ho­
dow lano - w ypasow ych k tó re  
w  ciągu ro k u  dadzą ok. 1.000 
sztuk byd ła  i  trzody  ch lew nej.

W iadom ości z k ra ju
RO SNĄ

K A D R Y  A K T Y W IS T Ó W  
Z A R Z Ą D Ó W  P O W IA T O W Y C H  

I  G M IN N Y C H
W  w o j. szkole organ izacyjne j 

Z M P  w  Ło dz i odbyła  się u ro ­
czystość zakończenia pierwszego 
czteromiesięcznego ku rsu  dla 
a k ty w is tó w  zarządów pow ia to ­
w ych  i  gm innych ZM P. K u rs  
ukończyło 46 osób.

N O W A  C E N T R A LA  
T E LE F O N IC Z N O - 

T E L E G R A F IC Z N A  
W  E L B L Ą G U

W  ram ach p lanu  a k ty w iz a c ji 
re jo n u  E lb ląga —  D yre kc ja  
Poczt i  T e legra fów  w  Gdańsku 
u ru cho m iła  w  re jon ow ym  u - 
rzędzie te le fón iczno -te leg ra ficz- 
nym  w  E lb lągu  nową centra lę 
m ie jską  i  m iędzym iastową.

D z ięk i o fia rn e j p racy pocztow­
ców, prace ukończony przed na-

Trochę dobnych chęci
Od dworca kolejowego w 

Brodnicy jest pół km. odcinek 
„drogi“ , która w czasie opa­
dów deszczowych zamienia 
się w bajorko.

Grzęzną nogi pieszych, koła 
wozów itd. itd.

Przy te j „ drodze“  na ogro­
dzonym placu miejskim  • znaj­
duje się kilkaset m. kubicz- 
nych tłuczonego kamienia.

Z tego „ciekawego zbiegu 
okoliczności“  radzimy aby sko 
rzysial zarząd m-ta Brodnicy. 
Kamienie leżące na placu na- 
pewno ,,przydadzą się"  do wy­
brukowania drogi.

(2 .)

znaczonym term inem . W ydajną 
pracą w y ró ż n ili się robo tn icy : 
W ik to r Grześ, Boi. B a rtko w sk i, 
m on te r F r, G ostyński, B ro n i­
sław  Baranowski, Franciszek 
Podgórski, W acław F ien  i k ie ­
ro w n ik  prac m ontażow ych W a­
cław  Wasińsfci z W łocławka.

PRZO DO W N IC E PR A C Y  
D O K P  W  Ł O D Z I

W  D y re k c ji O kręgow ej K o le i 
P aństw ow ych w  Łodz i odbyła 
się, z oka z ji św ięta kob ie t, u ro ­
czysta akademia, połączona z 
wręczeniem  nagród, w yró żn io ­
nym  pracownicom .

Nagrodzone zostały przodow ­
nice: Zdzis ław a F ifek , M aria  
Przygodzińska, A nna Szymczyk, 
Z o fia  Balecka, Lu c ja  M ły n a r­
czyk, M a ria  Tomaszewska i  Ja ­
n ina W alczak.

PO M OC S A N IT A R N A  
D L A  W S I

Na pow ia tow e j kon fe ren c ji 
służby zdrow ia w  Przem yślu, 
postanowiono otoczyć w ieś sta­
łą bezpłatną pomocą lekarską. 
W tym  celu zorganizowano le ­
karzy, san ita riuszk i i h ig ie n is t­
k i, k tó rz y  am bulansem  le k a r­
sk im  P C K  jeździć będą co ty ­
dzień do od ległych w s i pow ia tu  
przem yskiego, udzie la jąc na 
m ie jscu porad oraz zaopatru jąc 
w  le k i m a ło - i  średn ioro lnych 
chłopów.

Z A D R Z E W IA N IE  O S IE D L I 
R O B O TN IC ZY C H

Tegoroczna akc ja  „D n ia  L a ­
su“  odbywać się będzie w  w o j. 
łódzk im  pod hasłem zadrzew ia­
n ia  osied li robotn iczych i  zale­
siania n ieużytków .

Ogółem w  w o j. łódzk im  zale­
sionych, wzg lędnie zadrzew io­
nych będzie 1.000 ha g run tów  
leśnych i  n ieu ży tkó w  n ieop ła­
calnych w  gospodarstwach ro l­
nych. Na ten cel przygotow ano 
is  m ilio n ó w  sztuk sadzonek.

Chłopi ze wsi Kampinos
słuchała o życiu na Ukrainie

(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )
Lokom otyw a sapiąc ciągnęła za sobą sznur wagonów. Dzie­

sięciu chłopów, zgrom adzonych na s tac ji w  Szymanowie, pa­
trz y ło  7. n iec ie rp liw ością  na zam arznięte okna, — Gdzież jes t 
„de legat .z U k ra in y ’1? — A  może dopiero ju tro  w róci?  — W  ga­
zetach p isa li, że dziś m ają być u Prezydenta —  ozna jm i! szwa­
gier oczekiwanego, w yciąga jąc z kieszeni pom ię ty dz ien n ik  

Przyjecha ł. W ysiad ł z ostatniego wagonu i  znalazł się od razu 
wśród oczekujących go chłopów.

w ie  słuchał opisu m otopom p i  
nowoczesnego sprzętu, og łąda-

Towarzyszu W ieczorek! — 
Stachu! — Nareszcie w ró c iliś ­
cie! — M ówcie, coście w id z ie li!
— Jak tam  życie w kołchozach?
— Rozm awialiście z u k ra iń ­
skim  prem ierem?

N iedaw ny gość ko łchoźn ików  
radzieckich, zasypany p j-tan ia - 
m i, nie m ógł się nawet p rzy ­
w itać. Spokój zapanował dopie­
ro  na furm ance, k tó ra  m iała 
w szystk ich  zawieźć do K a m p i­
nosu. K ażdy oczyw iście chcia ł 
jechać razem z W ieczorkiem , 
chociaż biedna klacz z tru d n o ­
ścią pociągnęła wóz, naładowa 
ny tuz inem  pasażerów. Teraz 
już  tow . W ieczorek m ógł opo­
wiadać wszystko i--o kolei.

W zorow a  gospoda rka  
i w zo row e  urządzen ia

O pow iadał o m aszynowej u - 
praw ie pól, o wzorowo u trz y ­
m anych kom bajnach, posiadają­
cych specjalne bębny naw et na 
plewy, k tó re  do n iedawna w ia tr  
roznosił po polach, o wzorowej 
hodow li stepowych czerwonych 
k rów  w  ku icLoue im. K iro w a .

— K ro -yy  te ć:;ją od 12 do 
25 litró w  ru>,.'Ł dziennie, o du­
żej zawa-. to&d tłuszczu. Są one 
odpowiednio karm ione, stoją w 
boksach z w m ontow anym i przy 
nich ta b li izkam i z nazwą k ro ­
w y i  w ykresem  je j „w yd a jn o ­
ści“ .

N aczeln ik straży z Sochacze­
w a py ta ł o organizację straży 
pożarnej w  kołchozach, Cbci-

nego przez W ieczorka w  k o ł­
chozie im . W asiliewa.

K ie ro w n ik  spółdzie ln i spo­
żywców in teresował się życiem  
ludzi w  Z w iązku  Radzieckim , 
tea tram i i. handlem .

— Są sklepy państwowe i 
spółdzielcze, a w  m iastach ró w ­
nież bazary, na k tó rych  k o ł-  
ko łchoźnicy sprzedają nabiał, 
b ity  drób, w arzyw a i inne a r ty ­
ku ły .

— Zw iedzałem  e lek trow n ię  
„Dnieproges“  w  Zaporożu — 
kon tynuow a ł swoje opow iada­
nie tow . W ieczorek — a po po­
łu dn iu  odw iedziłem  te a tr w  
mieście. W kołchozie „Zdobycz 
Paździe rn ika“  by łem  na przed­
staw ien iu  am atorskim . G łówną 
ro lę  g ra ł szofer ko łchoźn ik  
P rzedstaw ienie bardzo m i się 
podobało, wszyscy dobrze gra li.

„Zaglądałem nawet 
do garnków”

R obotn ik  A ugustyn iak  pros ił 
rozmówcę, by coś jeszcze powie 
dział o życiu w  kołchozach i 
w yglądzie budynków .

— Chodziłem  po domach, za­
glądałem  nawet do garnków , 
przepraszając k rzą ta jącą się 
przy kuchn i gosposię. W  spi­
żarn i w idz ia łem  w o rk i z mąką 
pszenną, kuku rydz ianą , k u k u ­
rydzę niekruszoną, słoninę, su­
szone owoce, ryż  itd .

— Dom y, budowane z cztero-

caiowych b a li i oszalowane ce­
głą, m ają  3 do 3 izb, k ry te  są 
dachówką. Izby  obszerne, w id ­
ne, meble często artystycznie 
rzeźbione. P rzy każdym  domu 
jest ogródek i  k ilk a  drzew owo­
cowych.

We wsi Kam pinos przed g m i­
ną oczekiwało tow . W ieczorka 
około 25 osób. W  im ien iu  ze­
branych pow i ta ł przybyłego na­
uczyciel szkoły i  przewodniczą­
cy G m innej Rady Narodow ej, 
tow. K lem entow iez, k tó ry  ser­
deczne słowa po w itan ia  zakoń­
czył pytan iem : —  A  ja k  tam  
nauczycielstwo, towarzyszu W ie 
czorek?

— W szkole przy  kołchozie im . 
W asiliew a —  odpow iedzia ł za­
pytany — pracuje 36 nauczy­
cie li. Ze szkoły te j wyszło 4 
generałów, k ilkudz ies ięc iu  nau­
czycieli, oko ło 70 o fice rów  i 
w ie lu  agronomów.

W ójta  W ie jckiego in te resow a­
ła h is to ria  powstania ko łcho­
zów. Inne pytan ia  do tyczy ły  
ośw iaty i  samej podróży tow. 
W ieczorka. Wreszcie sekretarz 
m ie jscow ej organ izac ji PZPR, 
tow. Połeć, zapow iedzia ł zgro­
m adzonym  przed budynkiem  
gm innym , że będzie zebranie, 
na k tó ry m  tow. W ieczorek 
w szystk im  opowie, co w idz ia ł 
na U kra in ie .

W niedzielę odbyło, się to ze­
branie. T rw a ło  ono k ilk a  go­
dzin d łuże j n iż  zw ykle. P y ta ­
niom  i odpow iedziom  nie  by ło  
końca. Jeden ze słuchaczy p ro ­
sił, by tow . W ieczorek zapew­
n ił w ładze w o jew ódzkie  P a rtii,  
że społeczeństwo tute jsze w y ra ­
ża pe łny podziw  d la  ro ln ik ó w  
U k ra in y  1 w zorow e j gospodarki 
socjalistycznej.

T O M A S Z  S O B A Ń S K I

Połamane cewki na tkalni 
i bawełna zamiast szyb

Trzeba zlikwidować marnotrawstwo w F2PB e r.-17
\V P7.PB N r 17 w  Łodz i zaobserwow aliśm y w ie le  ob jaw ów

m arno traw stw a  czasu, surowca i  m a te ria łó w  w łók ienn iczych. 
W szystkie tc  ob jaw y są „u lecza lne ’1 a z likw id ow a ć  je  pow inna 
w-spólna in ic ja ty w a  o rgan izacji podstaw owej naszej P a rtii,  załogi 
i  k ie row n ic tw a .

Nad skrzyn ią  z cew kam i do­
starczoną n iedaw no z tk a ln i do 
przędzalni, pochyla się m łoda ro 
botnica. Po w yraz ie  p rzyg ryz io ­
nych nerw ow o ust w idać, że jest, 
po prostu w ściekła .

— Do diab ła z taką robotą! 
Chyba do śm ierci będę m usiała 
te śmiecie przebierać!

— Zdenerw ow anie je j jest u - 
zasadnione — m ów i salowy, tow. 
Pełka.

—  K ie dy  cew ki po zużyciu 
przędzy w ra ca ją  do nas z tk a l­
ni, p raw ie  . po łow a z n ich jest 
niezdatna do dalszego użytku . 
Połamane, z pou ryw anym i koń ­
cam i — idą na szmelc, powodu­
jąc ogromne s tra ty . Z rozum iale 
też, że im  w ięcej zniszczonych 
cewek, ty m  w ięce j czasu trzeba 
poświęcać na ich  przebieranie.

Trzeba ząpobłec niszczeniu 
cewek

D w a j starzy, doświadczeni 
m a js tro w ie  tk a ln i,  tow . Józef 
D u ia j i tow . A nd rze j Menes, tak  
przedstaw ia ją  sprawę:

—  C ew k i m a ją  o tw o ry  róż­
nych ro z m ia ró w 1—  małe, duże... 
K ie d y  o tw ó r jest zby t duży, w te  
dy cewka założona na szpulę la ­
ta  luzem  i zb ija  swój brzeg. Za­
pobiec tem u można przez d a ­
w anie podkładek. A le  n iew ie lu  
ro b o tn ikó w  to rob i. Trzeba więc 
w drożyć w szystk ich  tkaczy i 
tkaczk i do stosowania tego sys­
tem u. T ak samo znajdzie się 
w y jśc ie  z sy tuac ji, gdy o tw ó r 
cew ki okaże się za m ały. N ie ­
stety zw yk le  tkaczka zdenerwo­
wana, że nie może od razu zało­
żyć cew ki na szpulę, lub  że cew 
ka słabo się obraca, ob ryw a ko ­
niec cew ki.

Zapobiec tem u można przez 
szm ergłowanie szpul.

A le  n ie  każdem u chce się m el 
dować m a js tro w i o konieczności 
szm erg low ania szpul i  z pew ­
nością nada l znajdą się tacy, 
k tó rz y  będą obryw ać końce ce­
wek. D latego też tow. tow . D u ­
la j  i  Menes tw ierdzą, że „sprawa, 
cewek“  w iąże się ściśle z pod­
niesieniem  dyscyp liny  pracy.

Jak nauczyć młodzież 
oszczędności

T k a ln ia  za trudn ia  przeszło 60 
proc. m łodzieży. W  podniesieniu 
k w a lif ik a c ji te j m łodzieży, w  sta 
ły m  w drażan iu  je j do obow iąz­
kowości, leży droga do zm n ie j­
szenia m arno traw stw a. Tow. A u

gustyn iak, k ie ro w n ik  tk a ln i,  
przegląda rap o rty , ks iążk i i 
stw ierdza, że na jw iększą liczbę 
opuszczonych godzin i  n a jw ię k ­
szą liczbę braków  m a ją  na su­
m ien iu  w łaśnie .m łodzi.

Tow . Menes w ysuw a w ięc b. 
c iekaw y p ro jek t. T w ie rdz i, że 
m łody robo tn ik , k tó rem u  zw ra ­
ca uwagę s ta ry  m ajs te r, często 
w idz i w  owej uwadze jakieś 
szykanowanie, lu b  chęć podkreś 
len ia  b ra ku  k w a lif ik a c ji.  S tw a­
rza to  n iezdrową atm osferę po­
dzia łu  na dwa obozy: starych i 
m łodych.

— A  gdyby ta k  — m ów i tow . 
Menes —  wysunąć jednego, lub 
k ilk u  zdoln ie jszych m łodych 
Z M P -ow ców  i pow ie rzyć im  czu 
w an ie  nad resztą m łodzieży w  
sensie ins truow ania , gdzie i w  
ja k i sposób należy szukać i za­
pobiegać m arno traw stw u? Taka 
m łoda brygada m og łaby stać się 
po pew nym  czasie przykładem  
nawet dla starszych ro b o tn i­
ków.

Bawełna zamiast szyb
Niestłuszne by łob y  jednak 

zrzucać w inę  za m arno traw stw o 
ty lk o  na młodzież. Ogólną bo- 
ląćzką jes t np. bezm yślne zuży­
wanie baw e łny do celów, nie 
m ających nic wspólnego z prze­
biegiem  p ro du kc ji. O t, na p rzy ­
k ład : zbiła się szyba w  przę­
dzaln i. Zam iast zameldować o 
tym , jedna z robo tn ic  wzię ła  
n ieom al całą belę baw e łny i  szy 
bę zatkała. Ciągle zdarzają się 
też w yp ad k i używ an ia  baw ełny 
zam iast szmat do w yc ieran ia  
maszyn, ja k  rów n ież  w yc ie ra ­
nie zabrudzonych rą k  bawełną.

—  Zużyta w  ten sposób ba ­
w e łna —  to  se tk i k ilog ram ów  
strat, a m arnow an ie  tak ie  prze­

chodzi p raw ie  niepostrzeżenie — 
m ów i tow . M a ria  Bujanowska, 
przodownica pracy w  przędzal­
ni.

Do niedawna czuwanie nad 
oszczędnym gospodarowaniem 
surowcem m ia ła  zlecone rob o t­
nica, specja lnie delegowana 
przez dyrekcję . I  n ie dała ra ­
dy, bo zdaniem  tow. B u ja - 
now skie j. nie ty le  dozór, ile  
przyk ład , dobry przyk ład , może 
się przyczyn ić do z likw id ow a n ia  
m arno traw stw a.

Konieczność stałych remontów
W  PZPB n r 17 są stare m a­

szyny, w ym agające stałe j kon ­
serw acji. Tow. Pełka opow ia­
da o ta k iw  cha rakterystycznym  
w ypadku. W ciągu k ró tk ie go  cza 
su w  jedne j maszynie cz te rokro t 
nie u k rę c ił się spodni w a łek roz 
ciągowy. W ałek trzeba było  od­
syłać do ślusarn i, 'a maszyna 
przez czas napraw y nie dawała 
pe łnej p ro du kc ji. Zastanaw ia jąc 
się nad powodem tak  częstych 
w ypadków  ukręcan ia w a łków , 
tow . Pełka doszedł do w niosku, 
że przyczyną jest tu  kurz, prze­
dostający się do w nętrza  m a­
szyny. K u rz  powoduje rów nież 
stałe zw a ln ian ie  obro tów  m a­
szyn, co oczyw iście w p ływ a  ńa 
zm niejszenie tem pa pracy.

—  Dotychcias zby t m ało w a ­
gi p rzyw iązyw ano u nas do kon 
serw acji i do dokładnego czysz­
czenia maszyn. M aszyny są 
czyszczone ty lk o  „po w ie rzchu“ . 
M o im  zdaniem, trzeba stale, w e­
dług z góry ułożonego planu, 
poddawać rem on tow i i  czyszcze­
n iu  każdą maszynę. N aw et „na  
oko“ , bez dokładnych  obliczeń, 
jest jasne, że postój jedne j m a­
szyn^ —  przew idziane j z góry 
do konserw acji, da w  sumie zna 
cznie m niejsze s tra ty , n iż  n ie ­
przew idziane postoje różnych 
maszyn i  n ieprzew idziane zm niej 
szenla ob ro tów  —  m ów i tow . 
Pełka.

ST. K O Z IC K I

i. fp. Mulimi Mensczewski
Długoletni pracownik Dyrekcji Polskiego Mono­

polu T y to n io w e g o , odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, po długich i ciężkich cierpieniach, zmarł 
dnia 8 marca 1949 r. przeżywszy lat 59.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dn. 12 marca 
br. o godz. 11-tej z kościoła św'. Karola Boromeu- 
sza, na Powązkach na cmentarz miejscowy do gro­
bu rodzinnego o czym zawiadamia j

Dyrekcja Polskiego Monopolu T y to n io w e g o

Samsfomim dla górników
powstałe w

W  Szczawnicy prowadzone 
są obecnie prace p rzy  budyn ­
ku, w  k tó ry m  znajdzie potniesz 
czenie specjalne sanatorium  
dla. gó rn ików  chorych na p y l i­
cę.

In ic ja ty w ę  uruchom ien ia  *a- 
na to riu m  pod ją ł Zw iązek Zawo 
dowy G órn ików , przeznaczając

Szczawnic?
na ten cel zakup iony dom  ♦  
Szczawnicy i  »sygnując około 
8.000.000 xł m  koo rty  jego re ­
m ontu.

S anatorium  będad* m ogło » •
m ieścić Jednorazowo ołroio •  
chorych. Zostania ono «dd«n* 
do użytfku w  m a ju  lu b  « * » ■  
cu rto.

Wynalazki kolejarzy 
usprawniają pracą

W  ram ach w spółzaw odnic­
tw a  pracy, w  k tó ry m  bierze u -  
dzia ł 18-tysięczna rzesza ko le ­
ja rz y  dolnośląskich, coraz w ię k  
szą ro lę  odgryw a wynalazczość 
robotnicza.

O statn io K om is ja  K w a lif ik a ­
cy jna  w p row adz iła  w  O kręgu 
W roc ław sk im  maszynę do gię­
cia szyn o napędzie m echanicz­
nym  — wynalazek Czechow­
skiego Roberta, rob o tn ika  W ro ­
c ław skich W arsztatów  D rogo­
wych. Zastosowanie tego w yn a ­
lazku skraca czas gięcia szyny

do 30 m in . Ponadto w prow ad*0
no uproszczony system n a w ija ­
n ia  s iln ik ó w  e lektrycznych we­
d ług pom ysłu Glasberga L u d ­
w ika , rob o tn ika  w arszta tów  
lek trycznych.

G rupa rob o tn ików  W roc ław ­
skich W arszatów  Drogowych 
D y re k c ji P K P  u ru cho m iła  ostat 
n io  we w łasnym  zakresie dźw ig 
o nośności 5 ton, oszczędzająca 
kw o tę  ok. 800 tys. zł. Robotn icy 
przeprow adzili p rze róbk i w ed­
ług  w łasnych pomysłów.

Mówczy sztuczne i nasiona 
dla chłopów w Kmkowskiem

Prace przygotowawcze do w io  
sennej a k c ji s iewnej w  w o j. 
k rako w sk im  są w  pe łnym  toku. 
G łów ny nacisk położony jest 
obecnie na zaopatrzenie d ro b ­
nych i średnich gospodarstw  
chłopskich w  nawozy sztuczne 
i odpow iedn i m a te ria ł siewny.

W lu ty m  dostarczono w  ra ­
mach przydzie lonych k o n ty n ­
gentów ponad 2.100 ton azot- 
n iaku, siarczanu amonu i  sale-

trzaku . Z przydzie lonych dl» 
w o j. k rakow skiego 6.300 ton su- 
perfosfatu, w  lu ty m  otrzym ano 
30 proc.

W ‘ zupełności zaopatrzono 
wieś w  nasiona w arzyw . T rw a  
w  dalszym  ciągu dostarczanie 
drobno- i ś redn io ro lnym  chło­
pom w artośc iow ych nasion zbóż 
ja ry c h  i  rakoodpom ych ziem­
niaków .

Wzsasta hodowla diobiu 
w woj. śląsko-dąhiowskim

P lan rozw o ju  ho do w li d rob iu  
w  w o j. ś ląsko-dąbrow sk im  prze 
w id u je  zwiększenie ilośc i d ro ­
b iu  do dn ia  1 lipca  br. do 4 m i­
lionów  sztuk, czy li o 50 proc.

U ruchom iono ju ż  17 zak ła­
dów w ylęgow ych  o pojemności 
ok. 60 tys. ja j., Z ak ła dy  w y lę ­
gowe w yp ro d u ku ją  w  ro k u  b ie ­
żącym ponad 200 tys. sztuk k u r ­
cząt, w  k tó re  zaopatrzone będą 
zespoły konkursow e w ychow u 
kurcząt, zespoły przysposobienia 
rolniczego oraz gospodarstwa 
m a ło - i  ś redn ioro lnych chłopów 
we wsiach samopomocowych.

Dotychczas zorganizowano w 
w o jew ództw ie  50 zespołów kon ­
kursow ych  w ychow u  kurczą t 
Zespoły te współzawodniczą m ię 
dzy sobą o najlepsze w y n ik i. 
Ponadto p rzy  ośrodkach ośw iaty 
ro ln icze j powstało ponad 100 ze­
społów przysposobienia ro ln i­
czego, k tó re  za jm u ją  się w ycho­

w em  kurczą t. Państwo przyzb»" 
ło  d la  w o jew ództw a na podnie­
sienie hodow li d rob iu  1.650 ty*- 
zł k red y tu , w  ty m  1.150 ty*- ** 
k re d y tu  bezzwrotnego. K re d y t 
przeznaczony jes t na remont 
apara tów  w ylęgow ych i  pomies* 
czeń, na zakup kurczą t oraz uU? 
w  opłatach za szczepienie w  S0'  
spodarstwach m a ło - i  średnio­
ro lnych .

W celu zapewnienia hodow­
com drobiu, w ysokokw a lifikoW * 
nego m a te ria łu  zarodowego, 
powstała w  P ruszkow ie w  P ° ' 
w iecie opolsk im  wzorowa ho­
dow la drob iu, obliczona na 2 
tys. sztuk. P lacówka ta, która 
posiada ferm ę i zakład hodo­
w lany, jest ponadto ośrodkiem 
szkolen iow ym  dla ins truk to rek  
d rob iarsk ich . W zakładzie ho­
dow lanym  w S w ie rk łańcu  zor­
ganizowano stację, doświadczal­
ną, k tó ra  prowadzi doświadcze­
nia żyw ieniowe.

Życie gospodarcze
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ZA O S Z C Z Ę D Z IŁ  W R. UB.
P R ZE M Y S Ł C H E M IC ZN Y
W 1943 r. przeprowadzono w 

przemyśle chem icznym  127 u 
sprawnień, k tó re  da ły  w  sumie 
ponad 72 m iln . zł oszczędności.

U spraw n ien ia  dotyczą metod 
p ro du kc ji, k o n s tru k c ji apara tu­
ry , tech n ik i ruchu, h ig ieny  i 
bezpieczeństwa pracy, o rgan i­
zacji pracy.

N a jw ięce j uspraw nień prze­
prowadzono w  przem yśle na­
wozów sztucznych, następnie w  
organicznym , farm aceutycznym  
i  gum owym . Z fa b ry k  na p ie rw  
sze m iejsce wysunęła się PFZA 
w  Chorzowie.

S T ŁU C Z K A  S Z K L A N A  
D L A  H U T

Jednym  z najpoważniejszych 
osiągnięć C e n tra li O dpadków 
U żytkow ych  jest pokry-cie w 
p e łn i zapotrzebowania przem y­
s łu  szklarskiego na stłuczkę 
szklaną.

W  ciągu ub. r. COU praw ie  
d w u k ro tn ie , p rzekroczyła  w ie l­
kość dostaw. U m o ż liw iło  to w y  
eksportow anie nadwyżek stłucz 
k i  szklanej do Szwecji.

W ro ku  bieżącym zbiórka 
s tłuczk i szklanej będzie wzm o­
żona, co gw aran tu je  stałe po­
k ry c ie  zapotrzebowania przem y 
s łu  szklarskiego > stw orzy da l­
sze m ożliwości eksportowe.

75 TYS O TR Ą B  
N A  A K C JĘ  „H “  W L U T Y M

W lu ty m  br. Polskie  Z akłady 
Zbożowe rzu c iły  poprzez gm in­
ne spółdzie ln ie „Samop.>mocv 
C h łopsk ie j“ , prowadzące skup 
trzody  ch lew nej, 75 tys. ton. 
tzw. o trąb specja lnych po cenie 
18 zł za 1 kg.

Ukazanie się na rynku tak 
wielkiej ilości otrąb wywołało 

- duże zainteresowanie wśród 
hodowców nierogacizny i spo­
wodowało nieopłacalność śruto

wania żyta gospodarskim  spo­
sobem, co było  produkowane 
dotychczas dla uzyskania Pa'  
szy.

W następnych miesiąca1» 
przew idu je  się rzucenie na ry­
nek dalszych dziesiątek tysięcy 
ton otrąb.

Z B IÓ R K A  Z ŁO M U  
Z M N IE JS Z Y  KO SZTY 

IM P O R TU
C entra la  Z łom u w KatoW '- 

cach przystępu je  w  roku  b1®' 
żącym do przeprowadzenia 
łe j, powszechnej zb ió rk i zło i»-1'

Z b ió rka  koncentrować się k® 
dzie w  w o jew ódzkich , pow iato­
wych, m ie jsk ich  oraz gm inny^0 
i grom adzkich kom ite tach, P°' 
w o ływ anych  obecnie do życ’* ’

W  c h w ili obecnej pow stać 
ju ż  k o m ite ty  w  v.-ojewództ\v l® 
łódzkim , b ia łostockim  i  śiask0'  
dąbrow skim .

W zbiórce wezmą udzia ł of '  
ganizacje społeczne, pa rtie  V°" 
lityczne  i  organizacje nilodzie- 
żowe oraz m łodzież szkolna. J*. 
w s i uczestniczyć bedzie w  
a k c ji Zw iązek Samopornńw 
C hłopskie j.

Powszechna, społeczna z b i t ­
ka  złom u p rzyczyn i ste ® 
zm niejszenia w yd a tkó w  na 
p o rt złomu zagranicznego, p t u  
nosząc realne korzyści gosp~ 
darce.

PR O D U K U JE M Y
O C H R A N IA C Z E '

M O T O C Y K L O W I
W w y tw ó rn i N r  X Zjednoczo­

nych Zakładów  Przem ysłu G 
mowego w  Poznaniu, urucho­
m iono ostatn io p rodukcję  ° ch(<) 
ni a czy m otocyklow ych. ^4 e 
paski gumowe, przeznaczę 
na 19 calową obręcz 
k łow ą, k tó re  chronią ą 
przed uszkodzeniem przez K 
ców ki szprych. , - j j

P rodukc ję  podjęto W si4 
masowej.
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Udział kobiet w akcji socjalne! 
woj. krakowskiego

(e) K om is je  Kobiece przy Ra­
dach Zkaładow ych i  fabryczne 
ko ła  L ig i K ob ie t w  K rako w ie  
rozpoczęły współpracę z W y­
dzia łam i S oc ja lnym i d y re k c ji fa 
b ryk .

We wszystkich fab rykach  pań 
s tw ow ych w o j. krakow skiego 
■wyłoniono stałe sekcje O pieki 
Społecznej, k tó re  będą w  k o n ­
takc ie  z W oj. Zarządem L ig ’ 
Kob ie t.

Działa lność ta  ma na 'celu 
czuwanie nad w łaśc iw ym  w y ­
ko rzys tyw an i em fundusczow 
przyznaw anych przez M in is te r­
stw o P rzem ysłu i Ha adlu na roz­
budowę przyfab rycznych  Sta­
c j i  O p iek i nad M a ł ką i  D ziec­
k iem , dziennych żłobków, przed 
szkoli, św ie tlic , stołówek, ogród 
kó w  dzia łkow ych  p rzy  fa b ry ­
kach, am bu la to riów  i  kas osz­
czędnościowo -  pożyczkowych.

Obecnie w  zakładach p racy w

w o j. k rakp w sk im  is tn ie je  31 
p rzyfabrycznych s tac ji O pieki 
nad M atką  i Dzieckiem, obej­
m ujących 17 tys. dzieci w  w ie ­
ku do 7 iat. Część z n ich o trzy ­
m uje  dożyw ienie z Funduszu Sn 
cjalnego.

W przyfab rycznych  przed­
szkolach w ychow u je  się pod tro  
sk liw ą  opieką 2 tys. dzieci w 
w ieku  od 3— 7 la t. Niedostątecz 
na jest jeszcze liczba ż łobków  
fabrycznych i  m ię dzy fab ry tz - 
nych, k tó rych  jest 10 w  K ra k o ­
wie, Chorzowie i  O lkuszu, a ko ­
rzysta z n ich  .może , ty lk o  250 
dzieci. Sytuacja w te j dziedzi­
nie u legnie popraw ie, bowiem  
uzyskano już dotację na budo­
wę dwóch m iędzyfabryeznych 
Domów Dziecka dia na jbardzie j 
up rzem ysłow ionych , dzie ln ic 
K rakow a , Grzegórzek i  Podgó­
rza.

Praca szpitala w Płońsku 
zasługuje na uznanie

W  c h w ili wypędzenia okupan­
ta w  roku  1945 S zp ita l P ow ia ­
to w y  w  P łońsku przedstaw ia ł o- 
p łakany  w idok. Centra lne ogrze 
w an ie  i  kana lizac ja  zniszczona, 
szyby pow yb ijane, d rzw i w y ła ­
mane, b rak sprzętu, narzędzi i 
leków , b ra k  ludzi do pracy. Ta- 

, ka  by ła  spuścizna po barba­
rzyńcy h itle ro w sk im .

N ie  opadły jednak ręce m ie j­
scowym w ładzom  i  ju ż  w  roku  
1945 szpita l b y ł czynny, posiada­
jąc  naw et, w ięcej pacjentów  n iż 
przed w ojną. Stało się to dzięki 
w y s iłk o w i m ie jscow ych  w ładz i 
w yda tne j finansow ej pomocy Po 
w iatow ego Z w iązku  Samorządo­
wego, k tó ry  w łoży ł w ie le  m il io ­
nów  z ło tych w  naprawę uszko­
dzeń w  budynkach.

O rozw o ju  Szpita la P ow ia to ­
wego w  P łońsku świadczyć mogą 
n a jle p ie j ,c y fry  . statystyczne. W 
ro ku  1934, ogólna ilość chorych 
w  szp ita lu  w ynosiła  — 974 oso­
by, śm ierte lność w ynos iła  ■— 
9,5 proc. W. roku  1945 obserw u­
jem y wzrost ilośc i leczonych 
chorych do 1.420 osób i  spadek

śm ierte lności do 8,05 proc., W  r. 
1948 c y fry  te znacznie się zm ie­
n ia ją : liczba chorych leczonych 
wynosi — 4.746 osób, przy śm ier 
telności zaledwie -r- 2,8 proc.!

Szczególnie dodatnio przestaw ia 
ją  się dane statystyczne oddziału 
operacyjnego. W  ro ku  1934 do­
konano 300 operacji (5 proc. za­
kończonych śm iercią). W roku  
1948 dokonano 1.783 operacji, 
przy czym procent śm ie rte lno­
ści w yn iós ł zaledwie 0,67 proc.

Na szczególną uwagę zasługu­
je zorganizowanie w szpita lu 
oddziału położniczego, którego 
nie by ło  przed w ojną, a k tó ry  
prędko się rozw ija . W roku  1945 
m ia ło  m iejsce zaledwie 75 poro­
dów, a w  roku  1948 cy fra  tą pod 
niosła się do 556 przy jednym  
ty lk o  w ypadku  śm ierte lnym .

Podane w yże j c y fry  statystycz 
ne świadczą na jlep ie j o rozw o­
ju  Szpita la Pow iatowego w  
Płońsku, k tó ry  jest chlubą po­
w ia tu  i  k tó ry  obsługuje nie t y l ­
ko pow ia t p łoński, lecz i  oko­
liczne pow ia ty  ja k : sierpeeki, 
ciechanowski i  pu łtusk i. (J. k)

W  w alce z m arnołraw siw em  w  budownictw ie  
b ę d ą  przodow ać murarze P ZP R -ow cy
Członkow ie Partii p racu ją  »systemem trójkowym«

Na naradzie aktywu murarzy warszawskich, która odbyła 
się dnia 9 bm. w Komitecie Warszawskim PZPR, uchwalono: 

Wszyscy murarze warszawscy — członkowie Partii — bio­
rą udział we współzawodnictwie. Wszyscy murarze warszawscy 
wprowadzają system pracy „trójkowy“ . Wszyscy murarze 
przystępują do energicznej walki z marnotrawstwem.

gdy od do łu“  będą kon tro lo w a ­
ne w szystkie czynn ik i, kon iecz­
ne do prowadzenia budowy.

W spółzawodnictwo pracy wśród 
m urarzy warszawskich rozpoczę 
¡o się późno. W dn iu  1 lipca  ub. 
roku zostało u ję te  w  ram y o r ­
ganizacyjne, a konkre tne  osiąg­
nięcia przyn iosło dopiero pod­
czas rea lizac ji „czynu przedkon­
gresowego“ . P rzy tym  niedosta­
teczny dotychczas b y ł udz ia ł we 
współzawodnictw ie m u ra rzy  — 
członków P a rtii.  Mirn°> że m o­
gli się pochlubić ta k im i przodow 
n ikam i, ja k  tow. K ra je w s k i — 
ilościowo s tanow ili zaledwie 40 
procent współzawodniczących.

Więcej czujności w walce 
z marnotrawstwem

Niedostateczna rów nież była  
czujność na odcinku w a lk i z 
m arnotraw stw em .

Zarów no tow . S trzelecki, re ­
fe ru jący  to zagadnienie, ja k  i 
dyskutanci — przede w szystk im  
zw róc ili uwagę na odcinek p ro ­
je k tó w  budow lanych. O koło 20 
proc. s tra t w yn ik ło  w sku tek bra 
ku  dokum entacji, lub nieoszczęd 
nego pro jektow ania .

W alka z m arno traw stw em  w y .  
maga wzmożenia k o n tro li nad 
b iu ram i p ro jek tow ym i. P roblem  
ten rozw iąże częściowo przejęcie 
nadzoru nad b iu ra m i p ro je k to ­
w ym i przez Państwowe P rzed­
siębiorstwo Budowlane.

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Bud. Przem. — opowiada tow . 
P luc ińsk i — otrzym ało zamówię 
nei na robotę dla Centralnego 
Żarz. Przem. Drzewnego, W  to ­
ku rozpoczętej budow y okazało 
się, że CZPD nie za ła tw ił fo r ­
m alności w  WDO, wobec czego 
prace m usia ły  być, przerwane. 
Naraziło to na s tra ty  rob o tn i­
ków  i  PFBPrzem . M . in. zm ar­
nował się przygotow any do da l­
szych robót cement. Takie  w y ­
padki, ja k  ten — nie powtórzą 
się, gdy w  naradach w y tw ó r­
czych PPB będą b ra li udzia ł złe 
ceniodawcy i  pro jektodaw cy,

Bardzo w ie le  cennego czasu 
trac i się na skutek opóźnień w  
dostarczaniu m a te ria łó w  budów 
lanych. W ie lokro tn ie  by ło  to 
przyczyną zahamowania akc ji 
współzawodnictwa.

Za co p ła c i się 
rzeczoznaw com  ?

Dużo zarzutów  skierowano na 
naradzie pod adresem tech n i­
ków, zatrudnionych w  nadzo­
rach. „C i panowie — m ó w ił m. 
in. tow. Szamota — w padają na 
budowę na k ilk a  m in u t, k o n tro ­
lu ją  niedbale, za to przy każdym  
drobiazgu pow o łu ją  rzeczoznaw­
ców, k tó rym  w yp łaca się po 20 
tys. zł. W  rezultacie tych kon ­
fe renc ji przedsiębiorstwo o trz y ­
m uje najczęściej odpowiedź: — 
„Rób, ja k  uważasz“ . Za co w ięc 
p łaci państwo? Fachowcy z nad­
zorów m ogliby z w iększym  po­
żytk iem  być za trudn ien i p rzy bu 
dowach — stw ierdza ją dysku­
tanci.

Reasumując: konieczna jest 
kon tro la  oddolna, planów, ko ­
sztorysów oraz działa lności 
nadzoru. Organizacja pa rty jn a  
przy współudziale fachowców 
— m usi u jąć tę sprawę w  swe 
ręce.
N iem nie j m arnotraw stw a ob­

serw uje się w  toku samej budo­
wy. Tow. S trand zauważył, że

na jednej z b u do w li cement w y ­
chodził w  nieprawdopodobnie du 
żych ilościach. Okazało się, że 
murarze, pracu jący przy w ykań 
czaniu izb, pozostaw iali w  każ­
dej po k ilk a  k ilog ram ów  n ieu ­
żytego cementu. „N ie  chciało im  
się“  go przenosić.

Przedstaw icie l oddziału sprzę­
tu  PPB „B e to n -S ta l“  zw ró c ił u - 
Wagę na m arno traw stw o  sprzę­
tu i narzędzi. M . in. po zakończo 
nej prący na terenie budow y 
pozostają zasypane to ry , ru ry  i 
części sprzętu, k tó re  dopiero 
trzeba wyszukiwać. P ow raca ją 
do m agazynu w  stanie godnym 
pożałowania.

Stare nawyki — 
zgubne nawyki

Bezmyślne gospodarowanie ma 
te rią łam i budow lanym i i  sprzę­
tem, zalew pap ierków  w  pracy 
ad m in is tra c ji — to najczęściej 
w y n ik i n iedbalstwa, t o  sąmo 
niedbalstwo daje się zaobserwo­
wać w  jaskraw ych  wypadkach 
lekceważenia dyscyp liny  pracy. 
Dla n iek tó rych  m urarzy ponie­
działek jest jeszcze niedzielą.

Te w szystkie prze law y marna 
traw stw a są rezu lta tem  w ycho­
wania w  systemie kap ita lis tycz ­
nym. K iedyś, gdy prącowąło się 
dla kap ita lis ty , nie by ło  powodu, 
b y  dbać o jego kieszeń i  tak  już  
dobrze napełnioną. D zis ia j — 
nie wszyscy jeszcze robotn icy  ro 
zum ieją, że na łog i n iedbalstw a 
i rozrzutności godzą w  n ich sa­
mych.

Dlatego też w a lka  z marno­
traw stw em  m usi być upo litycz ­
niona. S taw ia to przed podsta­
w ow ym i organizacjam i p a r ty j­
nym i zadanie uśw iadom ienia 
wszystkim  pracow nikom  sensu 
te j w a lk i i zadanie p lanowania 
oszczędności od podstaw.

Ożywienie pracy społecznej 
krakowskiego ZAMP-u

Nie wolno dzielić pacjentów 
na biednych i zamożnych

Qhawiqzkl pcacowników Służby Zdrowiu wobec chorych
Przeszło 250 członków liczy  oddział Zw iązku Zawodowego P ra ­

cow ników  Służby Z drow ia  w  G ostynin ie . Są to w  ogrom nej w ię k ­
szości pracow nicy Państwowego Szpita la d la  N erw ow o i  Psy­
chicznie Chorych, S anatorium  Przeciwgruźliczego ZUS, Szpitala 
Pow iatowego oraz Pow iatowego Ośrodka Zdrow ia,

Zw iązek w yróżn ia  się dużą ak 
tywnośeią. P row adzi on dokształ 
canie zawodowe swych człon­
ków (ku rsy pielęgniarskie, k u r ­
sy palaczy k o tło w n i itp .) oraz 
ku rsy  nauk i początkowej.

i  Zniknie segregacja 
jr pacjentów
1 N a ostatn ie zebranie Zw iązku 
p rz y b y ł naczeln ik W ydzia łu  
Z d ro w ia  w o j. warszawskiego, 
tow . d r Z ie lińsk i, k tó ry  w yg ło ­
s ił re fe ra t na tem at: „Podsta­
w ow a koncepcja S łużby Z d ro ­
w ia  w  Polsce Lu do w e j“ .

G orącym i oklaskam i zaapro­
b o w a li członkow ie Zw iązku sło­

wa prelegenta, że w  Polsce L u ­
dowej m usi zniknąć segregacja 
pacjentów  na mogących, lub  nie 
mogących płacić, m usi zniknąć 
i zn ikn ie  n ierówne trak tow a n ie  
chorego, w  zależności od jego 
sy tuacji finansowej.

Poziom dyskus ji nad re fe ra ­
tem  dow iódł, że pracow nicy Służ 
by  Z d row ia  pow. gostyn ińskie- 
go dorośli do zrozum ienia, że 
wszyscy —  począwszy od leka ­
rza, a skończywszy na sąlowej, 
lu b  palaczu ko tło w n i, są odpo­
w iedz ia ln i za to, ja k  ich zakład 
W ywiązuje się z obow iązków 
wobec chorego. '

Zastanaw iano się nad sposo­

bam i uspraw nien ia  organ izacji 
w  zw iązku z ty m  na zwiększe­
n iu  w yda jności pracy.

Współpracować ze wsią
Pow sta ł p ro je k t naw iązan ia 

współpracy O środków Z drow ia  
z Ubezpieczalnią Społeczną. P o­
stanowiono nawiązać kon tak t 
ze wsią przez w ysyłan ie  człon­
ków  Z w iązku  dp ośrodków m a­
ją tko w ych  z re fe ra tam i na te ­
m a t h ig ie ny  i  lecznictwa.

W  uchw a lone j rezo luc ji ze­
b ra n i zobow iązują się dop ilno ­
wać dem okra tyzac ji kad r w  a- 
paracie zarówno a d m in is tra cy j­
nym , ja k  szkolen iowym  S łużby 
Z drow ia  oraz starać się o to, 
aby w  szko ln ic tw ie  wyższym  i  
średnim  krzew ić  wśród p rzy ­
szłych pracow n ików  Służby 
Z d row ia  m yśl m arksistow sko- 
leninowską. Ót r )

(e) W lu ty m  w  w o j. k ra k o w ­
skim  zw iększyła się dw ukro tn ie  
liczba członków  ZAM P, w spół­
pracujących z w ie js k im i ko łam i 
ZMP.

Uruchom ione w  styczniu w ie j­
skie U n iw e rsy te ty  N iedzielne 
zdobywają coraz w iększą popu­
larność. .

M ieszkańcy wsi, wśród n ich 
poważna część dorosłych, t łu m ­
nie p rzybyw a na w yk łady .

W zrosła rów nież o 100 proc. 
liczba p a tro li san itarnych, w y ­
ruszających na wieś. Patro le  sa­
n ita rne  n a k ło n iły  chorych z k i ł -

Hodujemy coraz więcej rasowego drobin
Zakłady Wylęgowe ułulwinją piacę gospodyń

Nowoczesne m etody chowu drob iu  p rzew idu ją  sztuczny wylęg 
za pomocą specja lnych aparatów. Jeden z zakładów  wylęgow ych 
m ieści się w  M ińsku  - Maz., a zorganizowany został przez Zrze­
szenie Hodowców i  P roducentów D rob iu  przy  Zarządzie P ow ia to­
w y m  Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j .

ja ja  do Zakładu, skąd bez k ło ­
potu, za n iew ie lką  op ła tą 12 zło­
tych  od sztuki, o trzym a ją  k u r -

i O ile  zew nętrzny w yg ląd  do­
m u, w  k tó ry m  m ieści się Zakład 
W ylęgowy, w yg ląda n iezbyt za­
chęcająco, to  w ew ną trz  panuje 
wzorowa czystość i  porządek.

Przede w szystk im  zwraca u - 
wagę p iękny  aparat wylęgow y, 
mogący pomieścić 4.200 ja j. K ie ­
row n iczka  Zakładu, ob. Poziem- 
eka, k tó ra  ukończyła cztero­
tygodn iow y ku rs  w  Sopocie, m o­
że przez szybę obserwować, co 
się dzieje w ew ną trz  aparatu.

|  . Kurczę za 12 zl
1 __ Gospodynie w ie jsk ie  b a r­
dzo chw alą ten now y sposób w y 
lęgu —  m ów i k ie row n iczka 
bow iem  wczesne k u ry  to  n a j­
lepsze „n io s k i“ , a przecież w  lu ­
ty m  kury n ie  chcą jeszcze sie­
dzieć na ja jach.

Gospodynie przynoszą więc

częta.
Za k re d y ty  M in is te rs tw a  R o l­

n ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych w  su­
m ie 100 tys. zł, Zakład zakupu­
je także ja ja  od ro ln ikó w , hodu­
jących rasowe k u ry  i  po w y lę ­
gu sprzedaje wyhodowane już  
kurczęta.

50 proc. zniżki
A b y  rozpowszechnić hodowlę 

k u r  rasowych z najwcześniejsze 
go w ylęgu, stosowana będzie 
dla kupujących je  zniżka 50 

proc.
Z ak ład  W ylęgow y dostarcza 

ro ln iko m  zdrowych, wczesnych 
i  rasowych kurczą t d la  poprą 
w ien ia  pogłow ia, um oż liw ia  go 
spodarzom, posiadającym  warto- .

ściowy drób, wylęganie wczes­
nych ku rczą t z ja j,  od ich  w łas ­
nych k u r. Zadaniem Zakładu 
jes t -więc przyczynić się do zwię 
kszenia n ie  ty lk o  ilości, ale i  ja ­
kości drob iu , co jes t p rze w i­
dziane przez plan sześcioletni.

. (t. g.)
Także w Siedleach

Podobny aparat w ylęgow y o 
jjfgem ności 3.600 ja j,  zna jdu je  
się w  Siedlcach.

N ieczynny w  r. ub., zostanie 
odrem ontowany w  najb liższych 
dniach i  uruchom iony. Zakład 
W ylęgow y w  Siedlcach zasili po 
w ia t w  drób rasowy, w  zielono 
nóżki i  karm azyny.

Z ie lononóżki jest to rasa ku r, 
przew idziana ńa teren siedlecki 
ponieważ są one odporne na tu ­
te jszy w ilg o tn y  k lim a t, ła tw ie j­
sze do w yżyw ien ia  i  wychowa 
nia. Odznaczają się przy  tym  
dobrą niosnością.

K arm azyny zaś w a rto  hodo­
wać, bo dają dużo mięsa.

(oka)

ku w s i do leczenia się W Ośrod­
ku  Zdrow ia. Również dzięki na­
m owom ZAM P-Owców, miesz­
kańcy innych wsi p rzys tap lii do 
budow y now ych h ig ienicznych 
studzien.

W  ramach w spółpracy z O KZZ 
na odcinku um asow ienia spół­
dzie ln i, wygłoszono 18 p re lekc ji 
w  fabrykach.

N ie m n ie j żyw y b y ł kon tak t 
krakow skiego Z A M P -u  ze szkol 
nym i ko łam i ZM P, szczególnie 
przy organ izow aniu D n ia  M ię ­
dzynarodowej Solidarności z 
M łodzieżą Kolon ia lną.

Równoległe do te j akc ji biec 
musi rozw ój współzawodnictwa. 
Oprze się ono na wprowadzeniu 
systemu „tró jko w eg o “ , zapocząt 
kowanego przez tow. K ra je w - 
kiego. Ńa naradzie uchwalono, 

żś każdy m ura rz  —  pezetpero- 
wiec będzie pracował tym  sy­
stemem, wprowadza jąc do „ t r ó ­
je k “  rów nież bezparty jnych.

T ynka rz  tow. T rzc ińsk i m ów ił 
ńa naradzie o swoim  systemie 
pracy. O pierając się na doświad 
Czeniach, wyn iesionych ze Zw. 
Radzieckiego, w yra b ia  508 proc. 
norm y, tyn k u ją c  w  ciągu dnia 
pracy 48 m kw .

I  system tow . Trzcińskiego 
musi stać się własnością wszyst­
k ie j robo tn ików  budow lanych. 
Na naradzie podano wniosek, aby 
tow. T rzc ińsk i został w c iągn ię ­
ty  pa e ta t M in . O dbudowy jako 
in s tru k to r, aby na budowach od 
k ry  w a ł innym  tynkarzom  „ ta ­
jem nicę“  swych osiągnięć.

Od w sp ó łza w o dn ic tw a  
in dyw idu a ln eg o  
do zespołowego

Na now ym  etapie m urarze 
przejdą ze współzawodnictwa in 
dyw iduąlnego na współzawod­
n ic tw o zespołowe. W styczniu i 
lu ty m  br. ju ż  k ilk a  zespołów- mu 
rarzy połączyło się we współza­
wodniczące ze sobą brygady. 
Każdy brygad ier jest organizato 
rem  prący ńa w łasnym  odcinku, 
jednocześnie pracując z in nym i.

Z n ika  w  ten sposób typ  m a j­
stra - ekonoma, dozorującego 
ty lk o  robót. W ytw arza się odpo­
wiedzialność za całość pracy. 
O tw iera się perspektyw a d la  o- 
siągnięć, uzyskiw anych drogą 
w ys iłku  mózgów, a nie ty lk o  
mięśni. Przechodzi się ty m  sa­
mym do współzaw odnictw a so­
cjalistycznego, w  k tó ry m  nie 
am bicje osobiste g ra ją  rolę, a 
zbiorowe.

Ten rodzaj współzawodnictwa 
zdał już  pom yśln ie egzamin przy 
budowie osiedla na M łynow ie , 
gdzie bardzo dobrze pracuje o r ­
ganizacja pa rty jna .

Szeroka akcja w spółzawodnic­
tw a pow inna usunąć raz na zaw 
sze złe n a w y k i z czasów ka p i- 
alistyęzńych —  usunąć m arno­

traw s tw o  i len istw o. PZP R -ow cy 
muszą w  n ie j dać p rzyk ład  
w szystk im  m urąrzom . (kw )

9 ! pól miln. zl 
na budowa szkól 
w Siedlecklent

Na budow n ic tw o  szkolne w  
powiecie siedleckim  W ydzia ł Po 
w ia tow y przyznał 2,5 m iln . zł, a 
k redy ty  ze S karbu Państwa w y ­
noszą dla m iast: Siedlce, M o rd y  
i Łosice 2.050 tys. zł i  dla w s i —  
4.850 tys. zł.

Do sum tych do jdą Jeszcze 
k re d y ty  własne Zarządów  G m in 
nych.

W br. p ro je k tu je  się dalszą bu 
dowę 6 budynków  szkolnych, 
k tó rą  rozpoczęto w  roku  ub ieg­
łym . (oka)

Wzorowa świetlica 
drogowców siedleckich

N ow oo tw ąrta  w  Zw. Zaw. 
Pracown. D rogowych w  S ie rp­
cu św ietlica, przyciąga gości 
m iły m  urządzeniem , w yko na­
nym  „sposobem gospodarczym“ 
w  warsztatach PZD. Są tam  
g ry  tow arzyskie : ping-pong, sza 
chy, warcaby, domino, a dla 
m iłośn ików  m uzyk i, p iękny 5- 
lam pow y apara t rad iow y i  elek 
tryczny  patefon z zapasem 30 
p ły t.

N a jw ięce j osób g rupu je  się 
jednak w okó ł p ism  i  dz ienn i­
ków , w  k tó re  św ie tlica  bogato

jest wyposażona. Bardzo cićka- 
w-ią cz łonków  pogadanki św ie­
tlico w e  na tem aty  po lityczne, 
gospodarcze i  społeczne.

Najw iększą jednak dumą 
św ie tlic y  jest piękne pianino, 
otrzym ane od Zarządu G łów ne­
go, za dobre w y n ik i pracy 
zw iązkowej.

Zw iązek postanow ił w yko rzy  
stać ten ins trum en t na naukę 
g ry  d la  dzieci członków  zw. 
zawodowych i  opłacić nauczy­
ciela, k tó ry  będzie udzie la ł le k ­
c ji. (Oka).

Gospodarze gminy Sarbiewo 
dzieła się doświadczeniami

Z in ic ja ty w y  w ó jta  ob. W i­
to lda  Łęczyńskiego w  gm inie 
Sarbiewo pow. płońskiego pow ­
stała sekcja ośw iatowo -  ro lna  
grupująca na jśw ia tle jszych go­
spodarzy, posiadających p rzy­
k ładow o prowadzone gospodar­
stwa.

W okresie z im ow ym  sekcja ta 
postanow iła w  11 punktach gm i 
ny  przeprowadzić poglądowym  
sposobem w y k ła d y  z dziedziny 
up raw y, nawożenia, i  hodow li.

Do c h w ili obecnej we wszy­
stk ich  zaplanowanych punktach 
przeprowadzono pogadanki —  a 
dyskusje przeciągające się do 
późnych godzin w ieczornych 
św iadczyły o żyw ym  zaintere­
sowaniu zebranych. Ponieważ 
na pogadanki tak ie  przybyw a li 
gospodarze z trzech lub  czte­

rech sąsiednich gr .mad, kobie­
ty i  młodzież — akcja objęłż tę 
ren całej gminy.

Rozprowadzono jednocześnie 
dużo pism  ro ln iczych, broszur i  
książek om aw ia jących zagad­
n ien ia  rolnicze.

W zw iązku ze zb liża jącym  się 
okresem w iosennym , sekcja 
przystępuje do pow tórnych  ob­
jazdów . Tematem pogadanek 
będą: wiosenna up raw a gleby, 
hodow la  byd ła  i  trzody ch lew ­
nej.

R ezulta tem  te j akc ji jes t oży 
w ien ie  dzia ła lności K ó ł Gospo­
dyń W ie jsk ich, ZSCh, orąz w y ­
typow an ie  przodow n ików  gro­
m adzkich, k tó rzy  czuwać będą 
nad hodow lą, upraw ą i rozpro­
wadzeniem  z ia rna se lekcyjne­
go. (I.K .)

Obuwie letnie 
z dolnośląskich 

spółdzielni
(e) W  300 dolnośląskich w a r­

sztatach szewskich, zrzeszonych 
w  spółdzielniach pomocniczych, 
w  Sezonie z im ow ym  w yp rod uko ­
wano ok. 10 tys. sztuk sanda­
łów. w ia tró w e k  i innych odm ian 
letniego obuw ia.

P rod ukc ja  odbywa się w  ra 
mach tra n sa kc ji w iązanych. Obu 
W ie  przeznaczone jes t dla spół 
dz ie ln i w ie jsk ich , PD T oraz spół 
dz ie ln i spożywców.

Kursy instruktorów 
sadownictwa

(e) P ow ia tow y Zarząd ZSCh. 
w  K rasnym staw ie  zorganizował
kursy  przeszkoleniowe w  6 gm i 
nach dla  in s tru k to ró w  sadow­
nictw a. W  czasie kursów  zapoz­
nano słuchaczy z chorobam i 
drzew  owocowych i  zwalczania 
szkodników.

Ogółem na kursach przeszko­
lono około 340 osób. Uczestnicy 
kursów  będą tw orzyć ko lum ny, 
obsługujące sady chłopów  m a­
ło  i  średniorolnych.

Kredyty na zasiew 
wiosenny 

w pow. Ostrołęka
K re d y ty  na zasiew w iosenny 

owsa i  jęczm ienia zostały ju ż  
rozprowadzone w  powiecie ostro 
lęck im  przez K K O  w  kwocie 
4 m ilio n y  zł.

W  najb liższych dniach na po­
praw ę gospodarki hodow lanej 
rozprowadzona zostanie suma 2 
m ilio n ó w  zł z k red y tó w  w łas­
nych K K O . (K L )

W pow. siedleckim 
powstaną 

nowe przedszkola
Siedem przedszkoli, is tn ie ją ­

cych w  powiecie s iedleckim  i  7 
przedszkoli w  samych Siedlcach 
nie zaspokajają potrzeb pow ia tu  
an i m iasta.

D latego p ro je k tu je  się o tw a r­
cie przedszkoli w  m iejscowoś­
ciach Skórzec, Korn ica , Zeliszew, 
W iśniew, W odynie, W ola-Sucho- 
żebrska ;i K rze lin . (oka)

Nowe holowniki 
z Holandii

W  najbliższych dniach zawiną da 
portu szczecińskiego nowe holowni­
k i sprowadzone przez Państw. Że­
glugę na Odrze z Holandii. Ogółem 
na stoczniach holenderskich zaku­
piono 7 holowników *  czego 5 sta-i 
cjonowat, będzie w porcie szczeciń­
skim, zaś 2 we Wrocławiu.

Rzeszowskie S0M 
w nkcii siewne}

(e) Spółdzielcze O środki M a­
szynow i (SOM) w  w o j. rzeszow­
skim  przygo tow u ją  się do o rk i 
i w iosennych siewów, kończąc 
rem onty maszyn. W  okresie od 
listopada ub. r. do początku bm. 
liczbą SOM w  Rzeszowskiem 
wzrosła 7 87 do 104.

SOM w rzeszowskiem wykona 
ją  orkę i siew na obszarze, obej­
m u ją c y m  łącznie 10 tys. ha zie­
mi.
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Niedźwiedzie warszawskiego Z00 
widoczne z trasy W -Z

Młodzież wiejska 
na kursie w Brzegu
(a) Pow ia tow y Zarząd ZSCh 

w  Brzegu zorganizował p ierwszy 
ną D o lnym  Śląsku 6 -tygodn iow y 
kurs społeczno-gospodarczy dla 
m łodzieży w ie jsk ie j, w  k tó ry m  
wzię ło udz ia ł 120 słuchaczy.

O fic ja lne  o tw arc ie  warszaw­
skiego ZOO zbiega się z jedno­
czesnym otw arc iem  22 lipca 
trasy W — Z. W  zw iązku z tym  
w  ogrodzie trw a ją  in tensyw ne 
prace przy wykończeniu w yb ić  
gu dla n iedźw iedzi brunatnych, 
k tó ry  jes t położony tuż  przy  
trasie W  — Z.

W ybieg ten, dzięki swym  roz 
m ia rom  (80 m  X  20 m) i  now o­
czesności urządzeń będzie ie d -

dyhym  tego rodza ju  W Europie. 
Legow iska dla  zw ierząt u k ry te  
zostaną w  sztucznych skałach, 
od publiczności zaś w yb ieg  bę­
dzie odgrodzony fosą 4 -m e tro - 
w ej głębokości i  szerokości i  
ba lustradą o wysokości 70 cm.

N iedźw iedzie można będzie 
oglądać ni«  ty lk o  od strony 
ZOO, ale też od strony trasy 
W  — Z,

W Wilesinie powstanie 
punki sanitarny PCK

O ddział PC K w  Ciechanowie 
organizuje sta ły pu nk t san ita rny 
PCK we wsi W iles in  gm. G ru ­
dusk.

P u n k t san ita rny P C K  w  W ile  
sinie będzie odw iedzał lekarz  co 
sześć tygodni. Ruchom y am bu­
lans p rześw ie tli dzieci i  m ło ­
dzież.

ZMP uruchamia 
kursy dia prelegentów

ZMP w powiecie siedleckim 
organizuje obecnie sekcje prele­
gentów których zadaniem bę­
dzie ideologiczne sżkolenie mło­
dzieży w kołach wiejskich ZMP 
1 branżowych w mieście.

Sygnał czasu: 5.10. 12.00. Wiadomo 
ŚCi: 5.15, 6.10. 7.00, S.00, 12,04. lB.flu, 
17.45, 20.00, 23.(H).Program: na dzi»: 
$.50, na ju tro  23.50. Wszechnica: 9.30.

5.20 K once rt z Czechosłowacji. 6.00 
G im nastyka, 6.30 M uzyka, 7.20 P rze­
gląd prasy, 8.30 „D a le ko  od M o­
skw y " — AZajewa (I). 9.50 Frzerw a, 
12.20 A n to n i D w orzak: T r io  op. 74 
12,45 D la w s i: „W yrąbana droga" — 
fragm ent powieści K ra la . 13.00 Prze 
rw a, 15,35 K ro n ika  W arszawy, 13.30 
Dla dzieci: „ P o d h a l e 16.15 „C ela 
N r 267" w edług Fucika, 16,30 „S w ie t 
lica  w  K o le  L ig i K o b ie t"  . 16.45 
„P rz y  sobocie po roboc ie ", 18.00 „L u  
dzie z ko łchozow ych pół" — fra g ­
m ent powieści Paszy A ng ie iin y , 
18.15 M uzyka ludow a, 18.45 K C Z Z . 
19.00 W ieczór M ick iew iczow sk i, 19.¿0 
M uzyka, 20.50 „K le m e n t G o ttw a ld " 
— pogadanka, 21.00 K once rt, d y ry ­
gu je  G ert, soliści, 21.45 „O  czło­
w ieku , k tó ry  m ordow a ł m e lo d ie "-- 
skecz. 22.10 M uzyka taneczna — d y ­
ry g u je  C ajm er, 23.10 M uzyka tane­
czna,' 24.00 K on iec  a u dyc ji.
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W ie lk a  nagroda

Mickey Rooney i Elisabeth Taylor to ¡Umie „ Wielka na­
groda

Wielka szkoda, te ten film , 
który ma pewne zadatki na zu 
pełnie przyjemną historyjkę 
dla młodzieży, przeradza się 
szybko we współczesną, ckli- 
wo-romantyczną bajeczkę, pod 
laną pomidorowym sosem nie­
szczęsnego „Technicoloru“ .

W filmach barwnych, opar­
tych na systemie kontrasto­
wym ( „ Technicolor“ )  istnieje 
w samym założeniu poważne 
nieporozumienie rzadko pod­
kreślane w recenzjach. Kino 
jest z reguły ciemną salą, w 
której wyświetlanie filmów  
czarno-białych jest doskonale 
zharmonizowane z otoczeniem 
Barwny ekran z a w s z e  
razi w tego rodzaju zestawie­
niu. W przyszłości film y barw­
ne i  tym bardziej trójwymiaro  
we będą wyświetlane w sali nie 
zupełnie zaciemnionej. Ponie­
waż jednak jest to jeszcze da­
leka droga (Sadoul oblicza wy 
niki na rok 1960) na razie każ 
dy kontrastowy film  barwny 
jest nieporozumieniem, stano­
wiąc raczej przykrość, niż 
Ucztę dla wzroku.

Mimo to — przynajmniej w 
Ameryce, film y barwne przy­
noszą 50 proc. więcej dochodu 
od czarno-białych, podczas 
gdy koszty produltcji wzrasta­
ją  tylko o 15 proc. Dlatego 
też Ameryka produkuje coraz 
uńęcej filmów barivnych nie 
zastanawiając się wcale nad 
tym, czy w zestawieniu z tre­
ścią lub znaczeniem filmu, 
barwa jest celowa czy nie.

0  mele inteligentniej stosu­
ją barwę Anglicy, ale na dro­
dze właściwego rozwiązania 
zagadnienia filmów barwnych 
znajdują się obecnie tylko rea­

lizatorzy radzieccy tworząc f i l  
my barwne tylko w tym wy­
padku, jeśli w jakiś sposób 
barwa uzupełnia znaczenie lub 
wyraz artystyczny filmu.

W „W ie lk ie j nagrodzie“ , 
barwa niewątpliwie dodaje 
smaku w nielicznych scenach 
plenerowych, natomiast jest 
nieznośna w atelier, oraz we 
wnętrzach.

Sama „ bajeczka“  dla naiw­
nych dzieci, polega na opisie 
zwycięstwa malej dziewczyny 
imieniem Velvet w jednym z 
najtrudniejszych wyścigów 
konnych Anglij. Ani scenarzy­
stę, ani reżysera Clarence'a 
Browna nic nic obchodzi, że te 
go rodzaju czyn jest zupełnie 
niemożliwy. Przeciwnie, sce­
narzyści starają się umotywo­
wać niezwykłą energię córecz­
ki „dobrą krw ią", odziedzi­
czoną po matce, która kiedyś 
samotnie przepłynęła kanał 
La Manche. Słoioem, na za­
padłej wiosce bryty jsk ie j ra­
sowy kóń spotyka się z rasową 
dziewczyną no i  wynik wyści­
gu z najlepszymi końmi i dżo­
kejami Anglii — murowany.

Na dobitek w film ie miesza­
ją się uczucia nienawiści, roz­
paczy, przyjaźni i poświęcenia. 
Rzekomo „postawiono“  prob­
lem pracy, odpowiedzialności, 
uczciwości itd. Bigos jest więc 
całkowity w „najlepszym“  
stylu amerykańskich nieporo­
zumień filmowych.

Mickey Rooney nie został w 
tym film ie wyzyskany mimo 
niewątpliwych zdolności aktor 
skich. Zato przemiła jest E li­
sabeth Taylor jako Velvet. 
Pięknie wygląda także koń 
Paj. LEON BUKOWIECKI

Kompromitacja Krawczenki
(KORESPONDENCJA

Paryż, w marcu 
Choć w y ro k  sądowy w  głośnej 

spraw ie K raw czen k i jeszcze nie 
zapadł, wszyscy bezstronn i ob 
serwatorzy, k tó rzy  ś ledz ili pro 
ces osobiście, w y d a li ju ż  jedno­
m yś ln y  i  bezapelacyjny w er 
dyk t, po tęp ia jący tego ponure­
go „boha te ra “ . —  ta k  m iażdżą­
cy jes t ciężar dowodów, na ­
grom adzonych w  toku  dotyćh 
czasowego przewodu sądowego.

Portret łajdaka

WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Zeznania generała radzieck ie­
go R udenk i ponad wszelką 
w ą tp liw ość  p o tw ie rd z iły  -ele­
m e n ta rn y  fa k t  dezerc ji i  zdra­
dy  K raw czenki.

Generał Rudenko, Jeden z ob­
rońców  M oskw y, bohater S ta­
lin g ra d u  i  O rla , b y ł w  począt­
kach ro ku  1944 zw ie rzchn ik iem  
K raw czenk i, ja ko  szef radziec­
k ie j nfiis ji zakupów  w  W aszyng­
tonie. K raw czenko, o fice r re ­
zerwy, wezwany do k ra ju , od­
m ó w ił pow ro tu  i  w kró tce  potem, 
w  początkach k w ie tn ia  1944, 
wówczas, gdy k ra j o jczysty znaj 
dowal się w  śm ie rte lnych zm a­
ganiach z najeźdźcą h it le ro w ­
skim , ogłosił w  „N e w  Y o rk  T i­
mes“  w yw iad , pełen jadu  i  o - 
szczerstw przeciw  Z w ią zkow i 
Radzieckiemu. W yw iad  ten b y ł 
szeroko popu laryzow any przez 
rad io  h itle row sk ie , celem pod­
niesienia upadającego m ora le  
grom ionych najeźdźców niemiec­
kich , op ub liko w a ł go też na czo 
łow yrn  m iejsou „V ö lk isch e r Beo­
bachter“ . Dezerter więc i  z d ra j­
ca w ytoczył sprawę o zniesła­
w ienie, przyp isu jąc sobie a u to r­
stwo książki, pe łnej k ła m s tw  i 
fa łszerstw .

N iem nie j, w  św ie tle  procesu, 
stało się ca łkow ic ie  jasne, że 
iraw czenko  n igd y  te j książki 

sam n ie  napisał i  że oryg ina ł 
je j pow sta ł w  języku  ang ie l­
skim , którego K raw czenko nie 
zna. Czyż n ie  rew e la cy jn ym  
jest fa k t, że k ilk u n a s tu  is tn ie ją ­
cych przekładów  dokonano z 
tekstu angielskiego, a ani jedne­
go z rosyjskiego? Pośród tych 
późniejszych w ydań is tn ie je  
ta k ie  „skrócone“  w ydan ie  ro ­
sy jsk ie  —  rów n ież przełożone z 
angielskiego!

„Kolektywne”  dzieło szumowin
W ciągu d ług ich  tygo dn i p ro ­

cesu K raw czenko i  jego obrona 
uporczyw ie od m a w ia li złożenia 
rosyjskiego o ryg in a łu  książki. 
Wreszcie, w  zeszłym tygodniu 
K raw czenko z łoży ł ta k  długo 
w yczekiw any m anuskryp t. Ze­
staw ienie gó z ang ie lsk im  te k ­
stem ks iążk i w ykaza ło  w  sposób 
oczyw isty, że oba teks ty  są 
czymś zupełn ie różn ym  i  K ra w ­
czenko zmuszony b y ł przyznać

! w  toku  rozpraw y, że „ je g o “  książ 
kę „op raco w yw a ł“  am erykański 
redaktor, celem „przystosow a­
n ia “  je j do gustów  am erykań­
skie j publiczności!

N a zapytanie prezesa sądu o 
nazw isko owego redak to ra  K ra  w  
czenko odm aw ia odpowiedzi, a l 
wyręcza go w  ty m  adw okat 
„Le ttre s  Firancaises“ , oświadcza 
jąc, że je s t n im  dz ienn ika rz  a 
m erykański, Eugeniusz Lyons, 
b y ły  korespondent agencji „U -  
n ited  Press“  w  M oskw ie, znany 
au tor szeregu paszkw ilów  a n ty ­
radzieckich. W iadomość ta  po 
dana została przez dz ienn ik  a- 
m erykańsk i „N e w  Y o rk  P os t 
k tó rem u n ik t  n ie  zaprzeczył 
potw ierdzona przez kategorycz­
n y  lis t  dz ienn ikarza am erykań­
skiego, Seldesa.

Ponadto przewód u ja w n ił,  że 
tekst spreparowany przez D yon- 
sa poddany b y ł k o n tro li szeregu 
osób i  ostatecznie opub likow any 
za zgodą D epartam entu  Stanu!

K raw czenko nie  zna zresztą 
treści „s w o je j“ książk i. P rzyporn 
n ijm y , że na p ierw szym  posie 
dzeniu sądu zapytany o dram at 
Ibsena i  d ram aty  D osto jew ski« 
go, cytowane w  książce, n ie  w ie 
dzia ł o co chodzi i  n ie  p o tra f ił 
n ic o n ich  powiedzieć!

Megalomania prowokatora
Bezcelowe je s t m nożenie tyć łr 

dowodów, k tó re  przytaczam y 
ty lk o  przez nadm ia r skrupu łów , 
aby upew nić czyte ln ika , że śle­
dz iliśm y sprawę uważnie i  rze­
czowo. Bezcelowe dlatego, że 
po lityczna is to ta  spraw y tk w i 
gdzie in dz ie j. K raw czenko nie 
jes t autorem , a ty lk o  g łów nym  
bohaterem  swoje j ks iążk i. Ci, 
k tó rzy  tę książkę w yp rod uko ­
w a li, po trzebow ali K raw czenk i, 
aby nadać je j pozory au tentycz­
ności i  powagi. K raw czenko jest 
w  n ie j przedstaw iony, ja ko  b. 
w ysoki dyg n ita rz  radziecki. A le  
złożony na rozp raw ią 'p rzez  „L e t 
tres Francaises“  kw estionariusz, 
w ype łn iony  ręką  m izernego 
zdra jcy  przed opuszczeniem 
przezeń Z w iązku  Radzieckiego 
—  je d yn y  zupełn ie autentyczny 
jego rękopis —  stw ierdza, że b y ł 
on tam  po prostu  szefem warsz­
ta tu  fabrycznego.

Ten m egalom an i  kłam ca, k tó  
ry  na rozp raw ie  m elodram atycz 
n ie  gestyku lu je , m odu lu je  głos

przew raca oczami, ja k  p rirna - 
donna p ro w in c jo na lne j opere tk i, 
jes t pa jacem  pociąganym  za 
sznu rk i przez agentów apara tu 
propagandy am erykańskie j, tego 
samego apara tu  z k tórego w y ­
dobyw a ją  się na św ia t duszące 
k łę b y  psychozy w o jenne j.

K raw czenko  sam dostarczył 
n iezb itego dowodu szczególnej 
p ro te kc ji w ładz  am erykańskich,

ponieważ ja k  to  w y ja w iła  na 
rozp raw ie  obrona „L e ttre s  F rań 
ęaises“ , p rzy jecha ł on do F ra n ­
c j i  „in cog n ito “  za paszportem 
am erykańskim , w ystaw ionym  
na nazw isko —  K ed rin .

Jest jasne, że w  procesie pa­
ry s k im  nikczem na osoba K ra w ­
czenki pozostaje d la  nas na n a j­
dalszym  p lan ie. Jest także oczy­
wiste, że jego am erykańscy m o­
codawcy p ragnę li się n im  posłu­
żyć, celem sprow okow ania  w 
P aryżu w ie lk iego  procesu, k tó  
ry  by s ta ł się odskocznią od roz 
pętania hecy an tyradzieck ie j, 
sprow okow ania nagonk i a n ty ­
kom unistycznej i  uzupe łn ien ia 
w  tak  ko rzys tny  sposób ich  w o ­
jenne j kam p an ii szczucia i  n ie ­
nawiści.

Na służbie wywiadu USA
N iem al wszyscy rosyjscy 

św iadkow ie K raw czenk i, k tó rzy  
m ie li po tw ie rdz ić  opisywane 
przezeń „okropnośc i“  okazali 
się ko laboracjon is tam i, k tó rzy  
uc iek li z cofającą się a rm ią  h i­
tlerowską. Nota, wystosowana 
przez rząd ZSRR do rządu fra n  
cuskiego, domaga się w ydan ia  
trzech spośród tych św iadków , 
jako  lu d z i fig u ru ją cych  na liśc ie 
zbrodn iarzy w o jennych, w in ­
nych masowego m ordow ania  ra 
dzieckie j ludności c y w iln e j, je ń ­
ców w ojennych, to rtu ro w a n ia  i  
rozstrze liw an ia  lu dz i pod okiem  
h itle row ców !

T ak ich  św iadków  sprow adził 
K raw czenko, podczas edy prze­
c iw ko n iem u św iadczyli ludzie, 
k tó rych  nazw iska są ch lubą 
współczesnej lite ra tu ry , na u k i 
sztuki. N ie  zabrakło  pośród 
nich i  przedstaw icie la  w ysok ie ­
go duchow ieństwa w  osobie dzie 
kana C ante rbury , Johnsona. 
T y lk o  dw ie  osobistości o zna­
nych nazw iskach uzna ły  za w ła ­
ściwe b ro n ić  Krawczenfkę — są 
to p ra w ico w i socja liści: Le  T ro - 
cąuer i  A n d re  P h ilip p .

Jeżeli za jm u je m y się osobą 
K raw czenk i, to  ty lk o  po to, aby 
pokazać, z ja k ic h  gno jow isk 
ludzk ich  w yw ia d  am erykański 
wyciąga swoich ponurych boha­
terów . D ezerter zdra jca  i  c h u li­
gan, w  otoczeniu m iędzynarodo­
w e j zg ra i ko laboracjon is tów , 
zb rodn ia rzy  w o jennych , p ra w i­
cowych socja listów , b. gestapow 
ców i  nożow n ików  —  oto rycerz 
bez skazy, k tó ry  m ia ł pomóc 
sw ym  kolegom  am erykańskim  
w  dziele podpalan ia  św iata.

M ożna żyw ić  uzasadnioną na­
dzieję, że rachuby ty c h  panów, 
dz ięk i czujności i  k o n tra k c ji 
wszystk ich ludów , p rzyw iąza ­
nych do poko ju , okażą się ta k  
samo fa łszyw e na w ie lk ie j are­
n ie  św iata, ja k  okazały się fa ł­
szywe na sa li paryskiego sądu.

M. BROWlftSKl

—  Po starem u. D la  N iem ców  to źle. Tego ro ­
dza ju im prezy albo uda ją  się od razu, albo b iorą 
ob ró t zupełnie in n y , n iż  b y ło  zamierzone...

W  w y n ik u  tak iego stw ierdzenia, że ja ko b y  
N iem com  dzie je się źle, La nc ie r poczuł się n ie ­
swojo. Teraz i  ja  jestem  z n im i zw iązany. A  M o ­
r i l lo  cieszy się, ten  ty lk o  czeka na okazję, aby się 
nad cz łow iek iem  poznęcać. La nc ie r c h w yc ił „P a r is -  
sodr“  i  zaczął p is k liw ie  krzyczeć:

—  B zdura! S ta ling rad  w z ię ty , może pan prze­
czytać. N ie  po jm u ję , dlaczego pan słucha wszel­
k ich  g łupstw ?

—  Ciszej, m ó j drogi!... N apisa ł pan, w ykrzycza ł 
tię . A  w szystk iem u w in a n  przem iana m aterii...

R O Z D Z IA Ł  11

Nocleg i b y w a ły  fantastyczne! Łukasz m a w ia ł za 
łm iechem : „szkoda, że w  ruch u  oporu n ie  ma 
Balzaca —  sto gotowych pow ieści“ ... D z is ia j zna­
laz ł się w  pracow ni wypychacza zw ierząt. Zewsząd 
spoglądały na niego w yrazis te , ciekawe oczy — 
bo rsuk m ru ż y ł je , go tu jąc się do skoku, n iedźw ia ­
dek dobrodusznie się zdum iewał, sowy filo z o fo ­
w a ły , a szpic, u lub ien iec pani D u fy  (zam ów iła w y ­
pchanie 1 n ie  w y k u p iła  szpica z powodu w ypad­
ków ), p iln o w a ł Łukasza, a lbow iem  m usia ł kogoś 
pilnow ać.

M ado przyszła i  uczuła się nieswojo. Łukasz 
Uśm iechnął się.

—  N ie  obaw ia j się, France, one n ie  gryzą. Żeby 
tak w ypchać gestapowca, to  b y ło  by się is to ta ią

• » g o  b a ć *

Jak  i  in n i, Łukasz nazyw a ł M ado pseudonim em  
France. Zresztą i  M ado rów n ież  zapom niała o tym , 
że Łukasz b y ł k iedyś inżyn ie rem  Lejean. W krótce  
będzie ju ż  rok , ja k  M ado p racu je  w  g rup ie  Ł u ­
kasza. Zabic ie  B e r t i ‘ego —  to  jeden z epizodów 
d ług ie j kam pan ii: trzeba dezorganizować p ro d u k ­
c ję  wojenną. Pośród szesnastu skazanych z do- 
ńosu B e rt i‘ego, p ięc iu  b y ło  towarzyszam i, k tó rz y  
p racow a li w  g rup ie  Łukasza. Na k ilk a  tygodn i 
trzeba by ło  w szystko w strzym ać. A le  teraz p rze r­
w a skończyła się. Ju liusz  i  N ik o  to  dobrzy chłopcy. 
A  rzecz g łów na —  B e rt i ju ż  nie istn ie je .

—  W idzia łaś dz iennik i?  P rzeczyta li naszą ulotkę. 
Skończyły  się gadania o zazdrości. W rażenie po­
tężne, czują, że stanow im y potęgę. Ty, France, 
musisz w yjechać. W idz ia ła  cię w łaścic ie lka  ho­
te lu . W szystkich postaw ią na nogi. J u tro  Jakub  
cię w yp ra w i.

—  Dokąd?

—  Do tam te j s tre fy . Może zobaczysz Józefinką 
albo Pawełka.

Z ro b iło  się je j sm utno: kończy się Paryż. Całe 
Jej życie łączy się p  ty m  m iastem : dziecięctwo, 
Sergiusz, samotność, podziemie... A le  teraz M ado 
um ia ła  panować nad sobą i  Łukasz n ic  n ie  za­
uw ażył.

—  Jak  —  tam?

Z rozum ia ł z in to n a c ji, co oznacza „ta m ".
—  T rzym a ją  się. Czy to n ie  jest zdumiewające? 

T y lk o  w yobraź sobie —  k w ia t  n iem ieck ie j a rm ii, 
W łosi, R um un i, na pewno ćw ierć m iliona , nie 
m n ie j, w szystk ie  fa b ry k i całej Europy... I  na m a­
lu tk im  skraw ku  ziem i —  radzieccy... Takie r/Acąr 
zapadnięta się na zawsze. N ie o lb rzym ią  Rosję, ale 
m a lu tk i paseczek ziemi... Dwa miesiące! N iem cy 
donosili w czo ra j przez rad io : „P rzeraża jący taniec 
śm ie rc i“ . D o ig ra li się... D zis ia j słyszałem na u licy , 
dwóch Francuzów, n ie  rob o tn ików , u rzędn icy albo 
może ren tie rzy  —  w ita ją  się i  od razu jeden z n ich

m ów i: „ A  S ta ling rad, co, trzym a  się!“ ... Żeby aż 
do tego doszło! Cały św ia t pa trzy  na to... A nna 
m ów i, że N iem ców  tru d n o  poznać. W krótce  zajdą 
w ie lk ie  zm iany, to  się wyczuwa...

W  ciągu tego roku  p raw dz iw a p rzy jaźń  po łą­
czyła M ado i  Lejeana. P rzy ja źń  ta  m ogła się w y ­
dać n iezrozum ia łą  d la  ludz i, w idzących w  Le jean ie  
suchego dogm atyka, uznającego w  życ iu  ty lk o  dwa 
ko lo ry  —  czerw ony i  czarny, dw a w y ra zy  —  „ ta k “  
i  „n ie “ . Tymczasem in żyn ie r zna ł w szystk ie  b a r­
w y, w sze lk ie  odcienie, ale ż y ł w  epoce, k ie dy  trze ­
ba by ło  dokonać w yboru , przecież w o jn a  zaczęła 
się na długo przed w ojną. Im  cz łow iek b y ł bardzie j 
w a rtośc iow y, ty m  uporczyw ie j odczuw ał potrzebę 
wewnętrznego wyrzeczenia się. Z nową tow arzysz­
ką France, Łukasz rozum ia ł się od pierwszego sło­
wa, może dlatego, że znał ją  jeszcze ja k o  kapryśną 
m ałą Mado, k tó ra  w yhodow a ła  się w  c ie p la rn i 
„C o rb e ille “ . Zresztą wszyscy towarzysze cen ili 
F rance —  dobra, rozważna, śm iała. Łukasz w ie ­
dzia ł jeszcze coś w ięce j: F rance n ie  osiągnęła tego 
w  sposób ła tw y , życie jakoś od razu ją  podeptało; 
m łoda kob ie ta  zachowała Jedynie poczucie god­
ności, ju ż  w yzbyte  zarówno m om entów  osobistych. 
Jak i  nadzie i na jak ieś  przyszłe szczęście. Po do­
nosie B erti'ego, sądzie i  straceniu szesnastu, w y ­
n ik ła  kw e s tia  uka ran ia  „n iem ieckiego lizusa“  (tak  
m ó w ili towarzysze). Łukasz dodawał: „U sun ięc ie  go 
Jest ważne rów nież dlatego, że n ie  jes t „lizusem , 
lecz in sp ira to rem “ . F rance pod ję ła  się zgładzenia 
Berti'ego. Łukasz, pozostawszy z n ią  sam na sam, 
próbow ał je j wypersw adow ać: „N ie  trzeba. M am y 
bo jow ych chłopaków , on i to  zrob ią ". B yć może 
obaw ia ł się, że France n ie  zdoła ujść, a może po­
w s trzym yw a ło  go co Innego: pom im o w szystko 
M ado b y ła  jego żoną... A le  France nalegała: „P o 
co m a ją  ryzykow ać in n i?  M n ie  ła tw ie j to  w y k o ­
nań. I  ja  chcę to  zrobić,

(es i ,  n .)

Działalność biblioteki KC PZPR
K o m ite t C en tra lny  PZPR  w  

W arszaw ie posiada bodajże je ­
dyną w  Polsce, zarów no pod 
względem  doboru  książek i  cza­
sopism, ja k  i  ic h  ilośc i, b ib lio ­
tekę o charakterze m arks is tow ­
sko -  społecznym.

B ib lio te ka  ta  pow sta ła  z połą 
czenią księgozbioru K C  PPR, l i  
czącego 35 tysięcy tom ów, z sza 
śdo tys ięcznym  zbiorem  dawnej 
b ib lio te k i PPS.

Is tn ie ją  cztery zasadnicze 
d z ia ły  p racy  b ib lio te k i K C , z 
k tó ry m i zapoznaje nas k ie ro w n i 
czka b ib lio te k i tow . M ichalska. 
A  w ięc dz ia ł podstaw ow y —  bi 
b lio teka  naukow a w raz  z czy­
te ln ią , da le j wypożycza ln ia  kstą 
żek (zupełnie bezpłatna), sekcja 
b ib liog ra ficzna  i  wreszcie re fe­
ra t sieci b ib lio tecznej.

N aukow a lite ra tu ra  m arks i­
stowska, h is to r ia  lu c h ó w  rew o­
lu c y jn y c h  i  robotn iczych, ekono 
m ia  na u k i socjalne —  są tu  bo­
gato reprezentowane. Z na jd u ją  
się tu  rów n ież b roszury  i  książ­
k i  z m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego i  szczególnie obszer 
ny dz ia ł w y d a w n ic tw  Z w iązku  
Radzieckiego, oraz kom pletowa 
ny w spó lnym  w y s iłk ie m  w ie lu  
tow arzyszy dz ia ł p rzedw ojen­
nych lew icow ych  p ism  polskich.

Towarzysze, k tó ry m  udało się 
przechować te pism a i  uch ron ić  
je  n a jp ie rw  przed okiem  sana­
cyjnego rządu, a potem  z na ra ­
żeniem życia przed okupantem  
—  czują się dziś w  obow iązku 
przekazać te n iezm ie rn ie  dla 
nas cenne pism a i  b roszury b i­
b lio tece cen tra lne j. Na p rz y k ­
ład  tow . Kapes, k tó ry  przez w ie  
le  la t  g rom adził w yd aw n ic tw a

rew o lucy jne  przekazał b ib lio *
tece trzydzieśc i k ilk a  w yd a w ­
n ic tw  oraz całą rw ą  b ib lio tekę  
be le trystyczną o tem atyce gpo- 
łecznej.

Z  b ib lio te k i K C  korzysta, 
a k ty w  p a r ty jn y , wykładowcjT i 
a k ty w  m in is te rs tw , samorządów, 
in s ty tu c ji gospodarczych ora * 
w yd aw n ic tw a . P rzychodzi tu  też 
liczn ie  m łodzież akadem icka, 
s tud iu jąca  ekonom ię, na u k i spo 
łeczne itp . oraz słuchacze uczel­
n i w o jskow ych.

B ib lio te ka  urządza rów n ież 
w ys taw y książek na aktua lne 
tem aty  po lityczne. M iędzy in ­
n y m i osta tn io  u rządziła  taką 
w ystaw ę w  10 rocznicę w y d a ­
nia  h is to r ii W KP(b).

A k ty w n ą  działa lność ro z w ija  
sekcja b ib liog ra ficzna . W ydaje 
ona s ta ły  m iesięczny b iu ie tym  
zagadnien iow y o charakterze 
naukow ym .

C zyte ln ia  posiada pełne a rch i 
w u m  pism , k tó re  od 1944 r .  u -  
kaza ły  się w  Polsce

W ażnym  dzia łem  jest re fe ra t 
sieci b ib lio teczne j, k tó ry  za jm u 
je  się organizacją i  doborem 
księgozbiorów  dla  b ib lio tek  pa r 
ty jn y c h  w  terenie. W  c h w ili » - 
becnej posiadam y około 350 p ł*  
cówek tego ty p u  z 250 tysiąca­
m i książek.

B ib lio te ka  K C  przez wszech­
s tronn ie  opracowane ka ta log i 
u ła tw ia  ogrom nie pracę, pozwą 
la  na g run tow ne zapoznanie się 
z in te resu jącym  nas zagadnie­
niem . P rzyczyn ia  Sie też w  zna­
cznym  stopn iu  do w ychow ania 
k a d r p a rty jn y c h  w  duchu m a r­
ksizm u -  len in izm u. (Bgr)

Sport

Polska-Czechosłowacja 8:8  
w boksie

MatlooK (P o lska )

•  powojenna międzypaństwowa 
•po tka n ie  p ięśc ia rsk ie  Polska — 
Czechosłowacja, rozeg iane w  czw ar 
te k  w  G o ttw a ldow ie , zakończyło  się 
w y n ik ie m  re m isow ym  8:8.

Mecz odbył się w  sali miejscowe. 
go kinoteatru 1 wyw ołał ogromne 
zainteresowanie, gromadząc około 
3.008 widzów, a więc maksymalną 
Ilość na widowni.

W yn ik i apotkań by ły  następujące:
w. musza: Kasperczak (P) prze 

grał nieznacznie na punkty z M a j- 
dlochem (CSR);

w . kogucia: Grzywocz (P) zw y­
ciężył na punkty Macha (CSR);

z. piórkowa: Matloch (P) w ygrał 
na punkty a Tauber.kiem (CSR);

r. lekka: Czortek (P) zwyciężył 
po niezwykle zaciętej walce Petri- 
nę (CSR);

w . półśrednJa: Chychła (P) poko­
nał Blesaka (CSR), tkćry  poddał się 
w  I I  rundzie;

w . średnia: Nowara (P) nieznacz­
nie przegrał z m istrzem o llm pij- 
ekłm Tormą (CSR);

w. półciężka: Szymura (P) prze­
grał na punkty z Netuką (CSR);

w . ciężka: K llm ecki (P) po wy­
równanej. walce przegrał na punkty  
a LRranskym (CSR).

Zarówno weteran Czortek, Jak I  
m łody Matloch zasłużyli sobie na 
najwyższą pochwałę za swe zwy­
cięstwa. Doskonale walczył rów ­
nież Nowara, który znajduje się o- 
becnie w  dużej form ie 1 Jest w  
br. zdecydowanym pretendentem  
do ty tu łu  mistrza Polski.

Torma (CSR)

Powrót hokeistów z Moskwy
We czwartek powróciła do W ar- 

azawy samolotem radzieckim ekipa 
polskich hokeistów, która w  ub. ty  
godntu rozegrała trzy spotkania ho 
kejowe w  Moskwie. Na lotnisku ho 
keistów oczekiwali p-zedstawiciele 
G U K FU , delegaci P ZH L oraz przed 
stawlclele prasy stołecznej.

K ierow nik ekipy w icedyrektor 
G U K F płk. Szemberg poinformował 
dziennikarzy o wspaniałej kondycji 
fizycznej hokeistów radzieckich 1 
leh w ielkim  zrozumieniu dla gry  
zespołowej. Jako całość najbardziej

podobała się Polakom drużyna 
CDKA, a najlepszym atakiem dy­
sponuje Dynamo. Płk. Szemberg 
zapowiedział, że występy hokeistów  
polskich w  Moskwie były pierwszą 
z w ielu  tegorocznych Im prez spor­
towych z udziałem zawodników ra­
dzieckich i polskich.

Wszyscy uczestnicy w izy ty  W 
Moskwie podkreślali gościnność go 
spodarzy i serdeczne przyjęcie z ja 
kim  spotykali się na każdym kro­
ku.

Rozwój sportu na wsi 
dzięki ruchowi łączności

Zainicjowana z końcem ub. roku  
przez Zw . Samopomocy Chłopskiej 
przy poparciu G U K F craz współpra 
cy SP i  ZM P  akcja mająca na cem 
objęcie wychowaniem fizycznym  1 
sportem młodzieży w ie jskie j, roz­
w ija  stę planowo 1 osiągnęła Już po 
ważne rezultaty. W w ielu w oje­
wództwach działaju już Wojewódz­
k ie  Rady Sportu Wiejskiego, które 
z kolei organizują nowe kom órki na 
szczeblu powiatowym 1 gminnym.

W  tych dniach powstała W ojewó­
dzka Rada Sportu Wiejskiego przy 
ZSCh. w  Łodzi, która w najb liż­

szych dniach zorganizuje powiat »  
we 1 gminne rady, & te z kolei po* 
wołają do tycia sportowe zespoły 
wiejskie. Na konferencji poświęco­
nej opracowaniu planów organiza­
c ji pelrwszych wiejskich zespo ÓW 
sportowych .zgłosili swą współpra­
cę przedstawiciele zrzeszeń sporto­
wych „G w ard ii" Zw . Zawodowych. 
Zespoły te otrzym ają sprzęt i w y­
szkolonych przodowników od z rz t- 
szeń sportowych współpracujących 
ze Zw . Samopomocy Chłopskiej W 
ramach rozwijającego się ruchu łą­
czności także na terenie sportu.


